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Prennmerata wynosi:
w e  L w o w i e :

miesięcznie 2 korony; — za dwurazową dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy;

n a  p r o w i n c j i :
z dwurazową przesyłką: 

rocznie . . . 36 K — li
kw artaln ie. . 9 , — ,
miesięcznie 3 , -  .

i jednorazową przesyłką: 
rocznie . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 „ aO „
miesięcznie 2 , 50 ,

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopisów Redakcja nie ewraca

A dres: „Dziennik Polski" — Lwów, plao Marjaokl l. 7
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razy dziennie.

O g ł o s z e n i a
£a jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
/.a jeden wiersz petitowy w ruhryre Nadesłane 40 halerzy 
Druhnę ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 10 

halerzy za 10 wyrazów; następne po 1 '/, hal 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko 

munikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 
80 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie: 

porajmy . . .  3 halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

aa prowincji: 
poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . . 10 halerzy

Zjednoczeni ludowcy 
przed wyburami do sejmu.

LW Ó W  29 m aja.
W e wczorajszem w ydaniu popołudniow em  

Dziennika Polsk. zamieściliśmy na rów ni z in- 
neipi pism am i, a za pośrednictw em  „Binra ko­
respondencyjnego* depeszę z Krakowa, dono­
szącą o odbytem  tam  27 b. m. posiedzeniu 
rady naczelnej stronnictw a c h r z e ś c j a ń s k o -  
l u d o w e g o  i o uchw ałach, przez nią powzię­
tych.

W edle niej postanow iono, aby  posłowie 
tego stronnictw a d o  K o ł a  p o l s k i e g o  
w s t ą p i l i ,  ku czemu też m ają  porozumieć się 
ze swym sprzym ierzeńcem  w „zjednoczeniu*, 
ze stronnictw em  ludowem . Lecz i na wypadek 
nieosiągnięcia porozum ienia — jak twierdził 
korespondent jednego z pism lwowskich — 
p i e r w s i  są stanowczo zdecydowani wejść do 
Koła. W edle tego samego źródła — obstaje 
przy tem  także poseł B o j k o .

W iadomości powyższe, jeżeli byłyby au ten ­
tyczne, świadczyłyby, ze w łonie stronnictw a 
chrześcjańsko-ludowego nastąpił przecież zw rot 
godziwy i rozum ny. Mogli bowiem  przekonać 
się dotyczący posłowie do rady państw a aż 
nadto  dobrze, jak m a r n ą ,  n i e w d z i ę c z n ą  i 
d l a  l u d u  z u p e ł n i e  j a ł o w ą  jest ich rola 
w radzie państw a, p o z a  o b r ę b e m  właści­
wej reprezentacji krajow ej, to znaczy po za 
Kołem. A czem prędzej porzuciłby raz to ry  tej 
warchoiskiej opozycji przeciw Kołu i łącznie z 
niem  zaczęli pracow ać dla dobra kraju, tem 
rychlej zdołaliby zatrzeć ślady swej niefortunnej, 
bo b i e r n e j  i b e z o w o c n e j  działalności po­
selskiej we W iednia.

Nie ogarnęłoby nas także zdziwienie, gdyby 
poseł Bojko oświadczył się za w stąpieniem  do 
Koła. Zbyt dobre bowiem mieliśmy zawsze i 
m am y pojęcie o patrjotyzm ie i rozum ie polity­
cznym tego najlepszego przedstawiciela naszego 
ludu, abyśm y nie przypuszczali, że i jem u 
sprzykrzyć się musi wreszcie b e z c z y n n o ś ć  
z u p e ł n a ,  siedzenie z zalożonemi rękam i w 
izbie poselskiej, — a wszystko to  jedynie „dla 
miłości* dwóch ciężko obrażonych augurów  stron ­
nictwa, pp. S t a p i ń s k i e g o  i W i n k o w ­
s k i e g o .  Jak  w iadom o, przy ostatnich wybo­
rach do rady  państw a, obaj ci agitatorzy ludowi 
ponieśli brzydką klęskę, gdyż zostali na głowę 
pobici i... inde ira !

W szelakoż czy i chrześcjańsko-ludow i p o ­
słowie i p. Bojko w sam ej rzeczy w ejdą wkrótce 
do Koła, oczywiście trudno  dziś na pewne orzec 
w tej chwili. W ódz pierwszych — osławiony 
pater Stojałowski — tyle razy już nie dotrzy­
m ał rozm aitych uchw ał i zobowiązań, że stracił 
praw o do tego, aby m u wierzyć. A co do p o ­
sła Bojki, jest przecież tajem nicą pub liczną , że 
w łonie rady naczelnej stronnictw a ludowego 
wpływ przemożny, niemal t e r r o r y s t y c z n y ,  
wywiera p. S ta p iń sk i, który — powiedzmy to 
otw arcie — tak  długo będzie rękam i i nogami 
o p i e r a ł  s i ę  przeciw każdemu zbliżeniu się 
ludowców do Koła, jak długo ono nie postara 
się o to, aby  p. S. wszedł do sejm u i rady  
państw a 1 Co do ks. Stojałowskiego jesteśm y też 
przekonani, że wobec zbliżających się wyborów 
do sejmu i on przez jakąś „obietnicę* w stąpie­
nia jego posłów do K oła, pragnie zapewnić 
sobie ze strony  znienawidzonej przezeń większo­
ścią Koła, na razie bodaj m andat do sejm u! 
Gdyby przeto doniesienie całe o uchwale k ra ­
kowskiej z 27 bm . było z p raw dą zgodne, to 
uważalibyśm y ją  za tego właśnie rodzaju m a­
new r taktyczny jerozolimskiego lam piarza i ani 
zbyt wielkiej wagi nie przywiązywalibyśm y do 
niej, ani szczerej i żywej radością z powodu 
niej nie odczuwalibyśmy.

W ysoce znam iennem  jest dzisiejsze w ystą­

pienie Kurjera Lw . — organu p. Stapińskiego 
— przeciw a u t e n t y c z n o ś c i  w mowie bę­
dącej depeszy. N aturalnie — pismo to wie aż 
nadto dobrze, iż p. Bojko nie może przecież 
wstąpić do Koła b e z  p o z w o l e n i a  p. S ta ­
pińskiego! T ak sam o zna ono niew ątpliw ie i 
piękną duszę sojusznika ludowców p. S tojało­
wskiego i jego różne figielki zakulisowe, ilekroć 
idzie mu o zamydlenie oczu tym , od których 
czegoś potrzebuje dla siebie K u rjer— dla nada­
nia sw em u dem enti większej mocy — przyta­
cza także rezolucję, powziętą przez wydział zje­
dnoczenia lud. w Krakowie w d. 27 bm. Z tej 
rezolucji, jak szydło z worka, wyłazi główny 
m otyw  opozycji m enerów  ludowych przeciw 
Kołu. Toż idą w y b o r y  d o  s e j m u !  Niechaj 
one dowiodą, że „partja  w kraju rządząca,* za­
niechała walki ze stronnictw am i ludowym i — 
innym i słowy — niechaj pp. Stapiński, S to ja­
łowski i W inkowski wejdą lekko z pom ocą tej 
partji i gładko do sejmu — a w tedy pogadam y
z Kołem. Taki jest sens m oralny owej rezolucji. 

*•  *
Pow ątpiew ania nasze co do autentyczności 

rzeczonej depeszy krakowskiej, potw ierdza Nowa 
Reforma  z datą  dzisiejszą, k tórą w tej chwili 
do rąd  dostajem y. Oto, co ona pisze pomiędzy 
innym i o posiedzeniu rad naczelnych zjednocze­
nia ludow ego:

„Na radzie naczelnej stojalowszczyków wy­
stąpił wpraw dzie ks. S t o j a ł o w s k i  z wnio­
skiem, aby posłowie tej grupy w parlam encie 
wstąpili do Koła polskiego, l e c z  w n i o s e k  
j e g o  u p a d ł .

N i e  j e s t  w i ę c  p r a w d z i w ą  w i a d o ­
m o ś ć ,  k tóra za pośrednictw em  biura  korespon­
dencyjnego dostała się do Lwowa, jakoby sto- 
jałowszczycy uchwalili wstąpić do Koła polskie­
go i jakoby uczynić to zamierzał także poseł 
Bujko.*

Rolnictwo woleć dróg wodnych
W  przededniu tak doniosłych ustaw  rady 

państw a, jak dotyczących budow y spławnych 
kanałów , spotykam y się z zaniepokojeniem  rol­
ników o ich przyszły los. Dziwnem się to wy­
daw ać może, że spraw y tak kulturalnego zna­
czenia, przyczyniające się w wysokim stopniu 
do ekonomicznego rozwoju państw  i narodów , 
wywołać mogły takie objaw y u nas, a jednak 
są one uspraw iedliw ione i świadczą, że naród, 
zepchnięty dziejową katastrofą z właściwej dlań 
drogi rozwoju ekonomicznego, naw et w  tak do­
niosłych ulepszeniach upatryw ać może zam ach 
na swe najżyw otniejsze interesa.

Odcięci od W schodu, a przykuci do Zacho­
du, nie posiadając dość siły odpornej, bo nam  
jej w ciągu wieku rozw inąć nie dano, staliśm y 
się wygodnem polem wyzysku dla naszych za­
chodnich sąsiadów  i popadliśm y ostatecznie 
w taką  zależność, że we własnym  dom u każdy 
krok postępu m usim y zdobywać walką i ofia­
ram i, których skutkiem najczęściej srom otny 
zawód.

I nie m ożna ostatecznie dziwić się tem u. 
K raj o śiedm iom iljonowej ludności, posiadający 
wszelkie cechy nowoczesnej cywilizacji i wzma­
gające się wraz z nią potrzeby, n ieochroniony 
niczem, tuż pod sam ym  bokiem, to nader po­
nętne i łatw e pole ekonomicznego wyzyku i m o­
żna przypuszczać, że wszelkie ulepszenia, choćby 
takiej doniosłości, jak  splaw ne kanały, będą 
sąsiedzi nasi starali się wyzyskać dla swej ko­
rzyści, co im przy dotychczasowej polityce cło- 
wej łatw o udać się może.

T o też rolnicy zażądali środków  ochrony, 
znanych z m em orjalu wydziału krajowego, które 
mogą wprawdzie ochronić od niekorzystnych 
wpływów z zew nątrz, jak  od zalewu zagrani- 
cznem zbożem i płodam i lasowymi, ale nie 
ochronią od wyzysku na zew nątrz i nie zabez­

pieczą całej korzyści, jak ą  kraj ze spławnych 
kanałów  odnieść może i pow inien.

Odbiorcam i naszych płodów są praw ie wy­
łącznie Niemcy, a tym  przyznać należy wielką 
um iejętność w wyzyskiwaniu wszystkiego, co 
się da, na sw oją korzyść. W ywozimy tam  np. 
drzewo i produkta drzewne i to w znacznej 
ilości, bo przeszło w jednej trzeciej części ogól­
nego wywozu Austro-W ęgier. Aby Niemcy z 
tego korzyść odnieśli, ustanow ili takie cło, że 
jest ono 8 razy wyższe dla produktów  drze­
wnych, niż dla drzewa w stan ie  surowym , t. j. 
n ieprzerobionym , którego cena jest stosunkowo
0 wiele nizszą. W skutek tego pozyskują tartak i 
niemieckie tan ie  drzewo do w yrobu ze szkodą 
naszego przemysłu drzewnego i ze szkodą dla 
właścicieli lasów, którzy pełnej ceny za drzewo 
nie osiągają.

Spław ne kanały mogłyby tu ogrom ne przy­
nieść korzyści, ale może zajść i ta okoliczność, 
że Niemcy podniosą jeszcze wyżej cło, a w ta ­
kim razie cała korzyść z taniego przewozu ka­
nałam i przypadnie im w udziale.

To stać się może i ze wszystkimi naszymi 
produktam i i dlatego je s t tu  nieodzownem 
w ywarcie silnego wpływu przez Koło polskie 
przy zaw ieraniu trak tatów  handlow ych, aby 
podporządkow aniem  naszych spraw  pod t. zw. 
ogólno-państw ow e, a właściwie pod spraw y 
przemysłu zachodnich krajów , nie zm uszano 
nas, jak  dotąd, płacić wcale nienależnego trybutu  
zachodnim  sąsiadom .

Tak się przedstaw ia spraw a na zew nątrz, 
a teraz należy rozpoznać, o ile w stosunkach 
wewnętrznych możemy stąd  osiągnąć korzyści.

Kraj nasz pod względem produkcji zbożo­
wej i handlu m ożna podzielić na dwie części. 
Część zachodnia i góry im portu ją  silnie zboże, 
a część wschodnia je  w znacznej ilości 
eksportuje. Tę własność kraju należy wyzyskać
1 stąd wyciągnąć całą korzyść dla rolnictw a, 
jaką splawne kanały przynieść mogą. Aby to  
osiągnąć, należy uwolnić handel zbożem od 
wyzysku dotychczasowych przekupniów  i u nor 
mować stosunki produkcji do konsumeji w kra­
ju tak, by zarów no producent, jak  i konsum ent 
był ochroniony od wyzysku i obaj odnosili wza­
jem ne korzyści.

De tego celu jest niezbędną organizacja h an ­
dlu zbożem w ew nątrz kraju na większe rozm ia­
ry, a byłby to  najlepszy objaw  sam opom ocy 
ziemian naszych i należytego zrozum ienia w ła­
snych interesów  i interesów  całej ludności w 
kraju. Pole ku tem u poniekąd przygotow ane — 
liczne, szczególnie w zachodniej części kraju, 
kółka rolnicze, skupione w pew ne grupy wedle 
powiatów, lub inne i objęte taką organizacją, 
mogłyby znakom ite oddać usługi i odpowiedzieć 
w całej pełai swemu zadaniu t. j. sum iennego 
pośrednictw a pomiędzy producentam i a konsu­
m entam i, w sposób, odpow iadający interesom  
obydw u stron.

W  ten sposób targi nasze uwolniłyby się od 
dotychczasowego wyzysku i od wpływów targów  
zagranicznych, a naw et term inow y handel zbo­
żem, który stanow czo i radykalnie zwalczać n a ­
leży, a o którym obecnie bardzo przycichło, nie 
wpływałby tak  szkodliwie, jak  dotąd, gdyż po­
pyt i podaż w ypływałaby z rzeczywistych p o ­
trzeb we własnym  kraju. W spółzaw odnictw a 
W ęgier zbytecznie obawiać się nie potrzebuje- 
my, gdyż A ustro-W ęgry produkują w ogóle nie­
znaczną ilość zboża nad w łasne potrzeby, a z 
W ęgier może przybyć do nas tylko tyle zboża, 
o ile my własną produkcją nasze potrzeby po­
kryć nie możemy, a które w zachodnich k ra­
jach państw a, gdzie są zawsze wyższe ceny, nie 
znajdzie umieszczenia.

O rganizacja hand lu  zbożem pow inna po­
przedzić na cały szereg la t otwarcie spławnych 
kanałów  i już teraz byłaby bardzo na czasie. Jest 
to w każdym  razie spraw a wielkiej doniosłości, 
a spraw y takie nie tw orzą się w jednej chwili,

ale potrzebują dłuższego czasu do należytego 
ustalenia się i rozwoju, który z chwilą otw arcia 
kanałów  w całej pełni osiągnąć pow inna, by od 
razu zaw ładnąć całą sytuacją i nie dać się w y ­
przedzić innym  czynnikom, jak  to się zwykle u 
nas dzieje.

Na czele takiej organizacji m usiałaby s ta ­
nąć instytucja finansowa, która wszakże nie po­
trzebow ałaby obaw iać się losu podobnych jej 
poprzedniczek, jak Tow arzystw a handlowego i 
innych, gdyż tam te miały śm iertelnego polipa w 
swem łonie już z chwilą założenia, tkwiącego w 
tem, że obliczano ich agendy na wielkoświato- 
wy handel, gdzie właściwie nie miały z czem 
się pojawiać, pozostaw iając niecnem u wyzyskowi 
we własnym dom u kęs najlepszy, który właśnie 
nowej instytucji dostałby się w udziale.

Już to w ogóle z wielkoświatowym h an ­
dlem i z wyższą polityką pow inniśm y wziąć 
ro zb ra t i zająć się więcej własnemi spraw a­
mi w e własnym domu, a w każdym razie 
wystąpić przeciw takiej polityce, która w imię 
wzajem nej przyjaźni i przym ierza, mimo n ad ­
zwyczaj popraw nego postępow ania sprzym ie­
rzonych stron, pozwala ciągnąć ze sprzym ierzeń­
ca korzyści, o ile się da.

Nam trzeba silnej ochrony od wschodu i 
północy, a spraw iedliw ego i z równych praw 
prawdziwego przym ierza wypływającego trak to ­
w ania na zachodzie, a przy należytej organizacji 
wewnętrznej, splaw ne kanały nie przyniosą szfco- 
dy, ale rzeczywisty pożytek rolnictw u i krajowi 
i to tem większy, im dalej będą posunięte na 
wschód, nietylko do Brodów, ale chociażby na­
w et do Tarnopola lub Podwołoczysk. Zboże ro ­
syjskie mogłoby sobie wygodnie po nich pływać, 
ale jako tow ar transito , przeznaczony dla Niemiec, 
pod ścisłą kontrolą przed kontrabandą, co przy­
czyniłoby się nie m ało do rentow ności kanałów, 
a stąd  jedna więcej korzyść dla kraju i państw a.

W ładysław Lenkiewicz.

Rosja nie ma pieniędzy.
Równocześnie z innym i krajam i, przechodzi 

także Rosja ciężkie przesilenie przemysłowe, 
którego ofiarą padło wielu kapitalistów  — przed­
siębiorców belgijskich. Belgja ulokowała prze­
szło jeden  m iljard franków  w państw ie rosyj- 
skiem, założywszy tam  różne fabryki i kopalnie, 
a ponieważ od dwóch lat nie m iała od swego 
kapitału  żadnego procentu, przeto syndykat b an ­
ków belgijskich wysłał do Rosji rzeczoznawcę, 
dla zbadania tam tejszych ekonom icznych sto ­
sunków. Ten rzeczoznawca złożył syndykatow i 
spraw ozdanie, z którego podajem y następujące 
szczegóły:

Z 41 wysokich pieców, założonych przez 
tow arzystw o belgijskie, m usiano w roku bieżą­
cym zgasić 18 i rozpuścić wszystkich robotn i­
ków, a w kopalniach węgla i fabrykach wago­
nów  rozpuściły te tow arzystw a dwie trzecie ro ­
botników, ponieważ składy tow arzystw  belgij­
skich są zawalone tow arem , na który od d a ­
w na nie ma żadnego odbytu. Rząd od 6 m ie­
sięcy nie kupił an i jednego wagonu, a tylko on 
jeden może je  kupować, ponieważ praw ie wszy­
stkie koleje są upaństw ow ione. N adto rząd nie 
wypełnia swych zobow iązań pieniężnych, tak n. 
p. jednej kom panji belgijskiej pow inien był za­
płacić 15 lutego 250.000 rubli za węgiel, przy­
słał jednak tra tę  na 22.000 rubli i to p ła tną  
1 kwietnia, a resztę przyrzekł zapłacić kiedyś 
później. Innej kom panji belgijskiej powinien 
był zapłacić 1 lutego 130.000 rubli, ale dopiero 
25 m arca zapłacił 18.000, a na resztę kazał 
czekać. W  ogóle w całej Rosji straszny brak 
pieniędzy, ponieważ nikt nie płaci podatków , 
z pow odu ogólnego zastoju w handlu zbożem 
i tow aram i.

Jak wiadomo, tylko za 600 miljonów rubli 
kursowały w ostatnich czasach banknoty,

resztę zaś obiegowej m onety stanow iły złote 
10-rublówki. Otóż to złoto w sposób dotąd 
niew yjaśniony zostało wycofane z obiegu; nie­
zawodnie w części wycofał je  rząd na m ilitarne 
potrzeby w Chinach, większość jednak monety 
praw dopodobnie została wywieziona za granicę. 
Z tego powodu ogrom ny brak w państw ie go­
tówki; dlatego wszystkie zgoła wartości niesły­
chanie spadają  w cenie, co też wytwarza ogro­
m ne niezadowolenie całej niemal ludności. Po­
większa się ono jeszcze przez to, że władza po­
licyjna, aby  mieć dokładną kontrolę nad ruchem 
ludności, nie pozwala nikom u podróżować we 
w nętrzu państw a bez tak zwanych w ew nętrz­
nych paszportów , w ydaw anych każdemu mie­
szkańcowi na jeden rok, za pew ną opłatą 
W  ostatnich latach od nikogo nie żądano po­
siadania takiego paszportu; teraz ktokolwiek raz 
przychodzi na dw orcu do okienka, aby kupić 
bilet kolejowy, przedewszystkiem musi pokazać 
żandarm ow i swój paszport, a skoro nie może 
go pokazać, jest narażony na policyjne szykany.

Mały ftyieton.
Ś p i e w a j ą c e  k a m i e n ie .

W  czasopiśmie francuskiem  Journal de vo- 
yage znajdujem y następującą ciekawą notatkę
0 kam ieniach śpiew ających:

Wszyscy wiedzą z historji, że posąg ka­
m ienny M emnona w ydaw ał „harm onijne dźwię­
ki*, gdy był oświetlony prom ieniam i słone­
cznymi.

Jeden z faraonów  egipskich w ystawił ten 
posąg, rozm iarów  kolusalnych, ku upam iętnie­
niu swego panow ania, na piaskach pustyni. W  
27 roku przed naszą erą trzęsienie ziemi sp ra ­
wiło, że część górna kolosu odpadła i stoczyła 
się na piasek. Okazało się wtedy, że głowa du­
mnego władcy w ykuta była, jak  i reszta posą­
gu, z kam ienia, złożonego z części metalicznych
1 kryształów, czyli tak zwanego fonolitu, zna­
nego dobrze Chińczykom, a potem  Egipcjanom  
i Grekom. W  ciągu nocy kam ień nasycał się 
wilgocią, k tóra pod wpływem pierwszych pro­
mieni palącego słońca zm ieniała się w parę i 
wywoływała we w nętrzu kolosu drganie głosu, 
tworzące akordy harm onijne w pew nych od­
stępach czasu.

I inne jeszcze w ytw ory sztuki posiadały 
podobną własność. W spom inają szczególnie o 
siarożytnym  kościele w !e Velay, w którym 
podm urow anie, złożone z kan ren ia  białego i 
czerwonego, tworzyło praw dziw e organy, odzy­
wające się pod wpływem ciepła słonecznego 
głosem harm onijnym .

Nie będziemy tu  mówili o tych skałach, 
'podziurawionych jam am i i pieczaram i, w k tó ­
rych w ia tr wygwizduje najdziwniejsze m elo d je ; 
jest to  zjawisko puwszeebnie znane i takież 
skały śpiew ające są  również powszechne, jak  
n. p. kom iny, śpiewające podczas dni słotnej 
jesieni. Zjawisko to tłumaczy nam  po prostu 
fizyka i nie jest ono w niczem zależne od na­
tu ry  i budow y wew nętrznej skały. Nas in tere­
suje muzyka, która rodzi się w sam ej substan ­
cji kamienia i wypływa z jego w ew nętrznej 
struktury . Zagadkę tych dźwięków tłum aczy 
nam  sam a istota kam ienia.

Fonolity, czyli kam ienie dźwięczące, s tano­
wią rodzaj skał wulkanicznych, składających się 
z feldszpatu i krzemianu glinu. Mają one struk ­
tu rę  n ad er dziwną, sprzyjającą w ytw arzaniu się 
zdolności muzykalnych. Pełno w nich m ianow i­
cie jam ek i rurek, ukrytych w granulacji samej 
kam ienia, które tw orzą form alne organki. — 
W  rurkach tych gromadzi się wilgoć, k tóra pod 
wpływem ciepła zmienia się w parę i w ędrując 
po przew odach wewnętrznych, wywołuje d rga­
nia harm onijne, oraz świszczenie, jak w świ- 
staw ce lozomotywy.

0 )
A R T U R  P A S S E N D O R F E R .

LUN AT  YZM' )
Pogadanka psychologiczna.

N il admirari!
Dopóki geneza snu zwyczajnego zbadaną 

nie będzie, dopóty wyświecenie istoty snu luna- 
tycznnego pozostanie rzeczą w prost niemożliwą. 
Dlatego też znaczna liczba psychologów i fizjo­
logów pom ija tę spraw ę milczeniem, niektórzy 
poprzestają na ogólnikoweni określeniu, inni 
wreszcie kuszą się rozwiązać tę kwestję przy 
pom ocy hipotez, które jednak  nie w ytrzym ują 
krytyki. W obec takiego stanu rzeczy, w stępuje­
my odrazu na drogę, w poprzedniej naszej roz­
praw ce obraną**).

Podczas snu zwyczajnego spoczywam y w 
bezwladnem  odrętw ięniu, bez względu na senne 
obrazy, przesuw ające się przez naszą głowę. Śni 
nam  się, że biegniemy, skaczemy w przepaść, 
latam y i t. p., ale spełniam y to wszystko tylko 
w myśli, ciało nasze leży nieruchom o. Isto tna 
ró tn ica  między snem  zwyczajnym, a  lunatycz­
nym , tkwi w  tem , że lunatyk wykonywa rze­
czywiście czynności, odpow iadające sennym  m a­
rzeniom . Człowiek, w śnie zwyczajnym pogrą­
żony, może także wykonywać pew ne poruszenia: 
przew raca się z boku na bok, porusza rękami

*) Lunatyim (z łacińskiego: luna — księżyc, albo 
aomnamhulitm lepiej somnarabulia (somnus =■ sen, ambu- 
lare — przechadzać się),

**) Sen i jego objawy. Dziennik Polski — grudzień 
1900 r.

i nogami, drapie się, mówi, płacze, uśm iecha się, 
stęka i t. d.

Zjawiska te nie wkraczają wprawdzie w 
zakres lunatyzm u, niektóre z nich jednak (m ó­
wienie, zbyt częste przew racanie się, spazm a­
tyczny płacz lub śmiech) są objawem  anorm al­
nym , świadczącym o chwilowym lub stałym 
rozstroju system u nerwowego, a czasem o skłon­
ności do lunatyzm u. Zdarza się też często, że 
drzemiąc, działamy na pół świadomie pod wpły­
wem sennych m ajaków, albo wykonywamy m a­
chinalnie ruchy, odpow iadające czynności, pod­
czas której zasnęliśmy. P . Józefa W olska, żona 
urzędnika kolejowego, usnęła przy stole z dziec­
kiem na ręku. W  półśnie zdawało jej się, że 
przedm iot, który na ręku trzym a, należy włożyć 
do szuflady. Odsuwa więc szufladę stołu, kła­
dzie w nią dziecko i już chce zasuwać, ale 
krzyk niemowlęcia rozbudzi/ ją. — Niedawno 
tem u usnąłem  nad książką. W tem  zdaje m i się, 
że jeden z kolegów siedzi obok m nie. Podaję 
mu więe książkę, sądząc, że to pudełko z pa­
pierosami. Matka przez sen kołysze dzieeko, 
uśpione niemowie ssie pierś m atki, śpiący że­
b rak przesuwa gałki różańca, szepcąc pacierze 
i t. p. Objawy te nie zasługują również na 
m iano som nam bulizm u i nie m ają  w sobie nic 
chorobliwego.

Zanim  przejdziemy do szczegółowych przy­
kładów, okazujących wielką rozm aitość zjawisk, 
spróbujem y skreślić w ogólnych zarysach typo­
wy obraz snu lunatycznego, w najzwyklejszej 
postaci.

P o kilkugodzinnym, głębokim śnie poczyna 
się lunatyk po ruszać , przysiada, m ruczy pod 
nosem niezrozumiałe wyrazy, gestykuluje, w re­
szcie w staje i idzie krokiem powolnym, z tw a­

rzą senną, o b o ję tn ą , z oczyma przym rużonem i. 
Potyka się rzadko, bo wszelkie przeszkody, s to ­
jące mu na zawadzie, widzi i om ija — nie 
zwraca jednak wcale uwagi na przedm ioty i 
osoby, stojące po obu stronach jego drogi. Mo­
żesz stanąć tuż ubok niego z płonącą pochodnią, 
z podniesionym  do strzału weń skierow anym  
rewolwerem , nie spostrzeże cię. Na wszelkie 
pytania jest głuchy, ale jeśli go zagadniesz w 
spraw ie, która w ścisłym związku z jego sen- 
nemi m arzeniam i pozostaje, to  odpowie ci mniej 
lub więcej rozum nie, często bałam utnie. Czasem 
wychodzi lunatyk z sypialni drzwiam i lub oknem, 
które sobie sam otwiera. Po dłuższej lub krótszej 
wędrówce wraca zwykle do łóżka, albo, cc się 
rzadziej zdarza, kładzie się do snu na innem  
m iejscu. W rażliwość zmysłów lunatyka jest 
przytępiona w daleko wyższym stopniu, niż w 
śnie zwyczajnym, ale rozbudza s ię , a czasem 
nadzwyczajnie zaostrza w zakresie sennych m a­
rzeń. Jeżeli n. p. lunatyk zamierza nawlec igłę, 
to czucie rozbudza się w palcach, reszta ciała 
je s t nieczułą na zewnętrzne w rażen ia ; widzi też 
doskonale otw ór igły, a człowieka, tuż przed 
nim stojącego, nie spostrzega. Lunatyk nie p a ­
m ięta zwykle sennych m arzeń i czynności pod 
ich wpływem wykonanych.

Zestawiwszy znaczną liczbę w ypadków , 
przyszliśmy do przekonania, że som nam bul 
przypom ina sobie na jaw ie najczęściej tylko te 
sam e m arzenia, którym  towarzyszyło silniejsze 
w strząśnienie system u nerwowego.

O ceniając stosunek m arzeń lunatyka do rze­
czywistości, rozróżniam y trzy rodzaje s n ó w :

1. Lunatyk porusza się i działa w u ro jo ­
nym świecie m arzeń (hallucynacje), nie uwzglę­
dniając wcale otoczenia.

2. Przekształca i dopełnia otaczającą go 
rzeczywistość w ytw oram i wyobraźni.

3. Odczuwa rzeczywistość w zakresie sen­
nych m arzeń. W pierwszym wypadku wszystkie 
ruchy  lunatyka są czczą gestykulacją. Zamierza 
n. p. malować obraz, to sta je  przed urojoną 
sztalugą, składa palce, jakby pędzel trzym ał i 
poczyna wykonywać w powietrzu odpow iednie 
m chy. Tego rodzaju napadom  lunatycznym  
ulega pewna kobieta, k tórą w szpitalu C harite 
w Berlinie przez lat kilkanaście utrzym yw ano. 
N aśladow ała ona luchy zatrudnień , którym  się 
daw niej oddaw ała. Zaczyniała ciasto, robiła bo­
chenki i w kładała do pieca — innym  razem 
prała  bieliznę i rozwieszała na sznurach, to 
znów  sprzeczała się z sąsiadkam i, śpiew ała we­
sołe pieśni, tańczyła jakby na weselu, pom a­
gała gasić pożar, zwoływała kury i gęsi, rzu­
cając im niby pokarm  na  ziemię. To znowu 
zdawało jej się, że jest w kościele, więc śpie­
wała psalmy, słuchała z zajęciem kazania 1 
szeptała swoje o niem uwagi do ucha są ­
siadkom  i t. d. Ruchy ciała, sposób mówienia, 
wyraz twarzy, śmiech, gniew, płacz — słowem, 
wszystkie zewnętrzne objaw y, stosowały się tak 
ściśle do tego, co mówiła, iż niktby nie przy­
puszczał, że jest uśpioną, gdyby bladość tw a ­
rzy, m ocno przym knięte oczy i zupełna nie- 
czułość na zew nętrzne w rażenia, nie świadczyły 
o istonym  stanie *).

Jako przykłady snów  drugiej kategorji, t. j. 
takich, w których lunatyk  uwzględnia otacza­
jącą go rzeczywistość, ale ulega także złudze­
niom, przytaczam y dw a zupełnie autentyczne 
w ypadk i:

•) Dr. W. Szokalski. Fantazyjne objawy zmysłowe. 
Tom II, str. 144.

Naoczny świadek Ludovico A. M uratori, 
uczony medjolański, o p o w iad a : S ignor Augu- 
stino F erra ra  leżał pew nej nocy na łóżku 
z otw artem i, w slup przewróconem i oczyma. 
W  tem  o północy roz:-unal firanki zawieszone 
nad łóżkiem, wstał i ub ra ł się. M uratori p rzy­
stąpił do niego i trzym ał mu świecę przed 
oczyma, lecz on nic nie pom iarkow ał, chociaż 
oczy miał otw arte. Włożywszy kapelusz na 
głowę, począł się tam i nazad przechadzać, 
potem  zbliżył się do ognia, płonącego na ko­
minie, siadł na krześle, lecz wkrótce wstał i 
udał się do przyległego pokoju, gdzie zaczął 
szukać czegoś w stojącym  tam kuferku. P rze­
wróciwszy wszystko, ułożył napow rót w  p o ­
rządku i zam knął kuferek. Gdy jeden z 
obecnych przerw ał ciszę jak im ś łoskotem, 
Ferrara  wyszedł z pokoju i udał się do stajni. 
Pogłaskał konia, założył mu użdzienicę. a gdy 
nie znalazł na zwykłem miejscu siodła, zakło­
potał się nieco, mimoto dosiadł konia i poga­
lopował przez dziedziniec. Poniew aż bram a 
byja zam knięta, zsiadł z konia i wrócił do 
pokoju. Obszedłszy kilka razy naokoło bilard, 
począł wykonywać ru- hy grającego na b ilar­
dzie *). F errara  ocenia, jak  widzimy, otacza­
jącą go rzeczywistość; nie widzi siodła, k tó­
rego w oznaczoaem miejscu w istocie nie było. 
ale grając w bilard ulega studzeniu, gdyż b a r­
wne kule bilardow e i kij, który nibyto w ręku 
trzymał, czczern były urojeniem .

(Ciąg dalszy nastąpi).

•) Lipiński. Zarys antropologii psychicznej str. 138.

W .  P r i m u s  &  S .  I g l i c k i
L v ó w 0 n i k t  J a g i e ł !  u &&k& 1 2 . 661

polecają: Materje na meble, portjery, story, firanki, dyw any, tapety,
  Meble etylowe, orzechowe i mahoniowe.
19* oraz własną pracownię tapicerską. * ^ 9  P*£>by msterji na żądanie

wysyłamy iranco.
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Jest !o ta sama sym fonia, jak ą  wygrywała 
po ws> łicdził* ?1 ńca kolosalna figura M em nona 
na rozpięli}- 'li  :■ laskach pustyni Libijskiej. Zdaje 
się zaś, że w m uzykalnych talen tach  fonalitów  
odgrywa też i pew ną rolę rozw ijający się w czą­
stkach m etalicznych prąd  elektryczny. W  nie­
których okolicach kam ienie takie nazyw ają także 
.kam ien iam i syczącymi*, poniew aż kam ienie 
p roduku ją  is to tn ie-coś w rodzaju syczenia, jak 
kiedy soda gotuje się w  naczyniu

Kam ienie śpiew ające są dość rzadkie, spo­
tkać je  zaś m ożna przedewszystkiem  w  krajach 
podzw iotnikow y.h , gdzie rozgrzane palącem  słoń­
cem, w ydają dziwne dźwięki, nader podobne 
do m onotonnej skargi. Szczególnie często zna- 
leść je  m ożna w K ordyljerach w Am eryce. W  
E uropie kam ienie brzęczące znajdują się w Ower- 
nji, w Alpac berneńskich, gdzie wieńczą szczy­
ty  niektórych skal. W reszcie kilka podobnych 
aglom eratów  m ineralnych znajduje się w Niem ­
czech i w górach Czeskich.

Gdy tedy podczas wieczorów jesiennych 
usłyszysz, czytelniku, m onotonną skargę twego 
kom inka i wsłuchasz się w  szum  rozgw arzonych 
drzew, pomyśl sobie, że śpiewa nietylku w ia tr 
i drzewa, lecz, że są także kam ienie śpiewające.

KRONI KA.
Ks. arcyb isk u p  B ilc z e w sk i wyjeżdża 8 

czerwca na wizytację dekanatów.
Z rad y  m ie jsk ie j. Rada miasta Lwowa od­

będzie jutro (we czwartek) o go Izinie 6-tej wieczór 
swe zwyczajne posiedzenie. Porządek dzienny obej­
muje 101 spraw; między innemi sprawa legatu ś. p. 
Golejewskiej; sprawozdanie komisaijatów w sprawie 
mieszkań stróżów; 38 rekursów budowniczych. Re­
szta spraw objęta jest repertoarem posiedzenia taj­
nego.

P om nik  M ick iew icza  w e  L w ow ie . Wczo­
raj po południu odbyło się pod przewodnictwem prof. 
Radziszewskiego posiedzenie komisji ofertowej. Obra­
dy wyczerpujące trwały półtrzeciej godziny, ustalono 
tekst i warunki ogłosić się mającego konkursu na 
części granitowe pomnika.

Najbliższe posiedzenie pełnego komitetu odbędzie 
się w sali posiedzeń magistratu w piątek 31 b. m.,
0 godzinie 5 po południu. Na porządku dziennym 
zatwierdzenie warunków konkursu i inne sprawy 
pierwszorzędnego znaczenia. Pożądanym jest jak naj­
większy komplet.

Gdyby który z pp. członków komitetu nie otrzy­
mał osobistego zaproszenia, zechce jako takie uważać 
niniejsze ogłoszenie.

U stn y  egzam in  d ojrza łośc i w pry w. gimn. 
0 0 . Jezuitów w Bąkowicach pod Chyrowem odbył 
się w dniach od 22 do 24 bm. pod przewodni­
ctwem insp. dra L. Germana. Świadectwo dojrzało­
ści otrzymali: Jarosław Baczyński, Stanisław bu-
rzyński, Stefan Dunikowski, Witold Leszczyński, 
Zbigniew Miszke, Walery Papaia, Jan Rostafiński, 
Aleksander Russanowski (z odzn.), Wincenty Skałka, 
Adam hr. Stadnicki, Kazimieiz Tomczak. Jednego 
abuurjenta reprobowano na rok.

B an k  p arce lacy jn y  objął parcelację oLszatu 
dworskiego w Gogolowie koło Frysztaka pow. Strzy­
żów. Na czele komitetu parcelacyjnego stoi gospo­
darz Jan Harnek w Gogolowie, członek rady powia­
towej, człowiek światły i gospodarny. Cena ziemi 
jest od 130 zł. do 300 zł. według jakości i poło­
żenia. Ceny mniej więcej stałe, naznaczone przez 
miejscowy komitet parcelacyjny.

Z jazd  k o leżeń sk i. Podpisani upraszają ko­
legów, którzy w r. 1891 nkończyli ósmą klasę gi­
mnazjalną w Tarnowie i składali tamże egzamin 
dojrzałości — o podanie swych adresów, a to ce­
lem bliższego oznaczenia dnia zjazdu koleżeńskiego 
ewentualnie urządzić się mającego w pierwszych 
dniach lipca br. w Tarnowie A ndrzej S ikdut 
adjunkt sądowy w Łańcucie, Piotr M alinowski na­
uczyciel gimnazjalny w Jarosławiu.

U f... gorąco!... Ogromnie gorąco zaczyna być 
wszysłkim w mieście. Nastała era upałów... Rozpa­
lona kula słoneczna leje na glob ziemski spiekłe 
fale ża ru .. Termometr już od godziny 9 rano wska­
zuje najczęściej ponad dwadzieścia stopni. Gdzie 
kto żyw, z pospiechem zrzuca cieplejszy, początku 
wiosny sięgający garnitur, ażeby go zmienić na naj- 
możliwiej lekki i wygodny. Lawntennisowe, jasne
1 niebieskie w paski garnitury u panów prze­
ważają.

Panie strojne w jasne staniki, najczęściej kre­
mowe i białe, fularowe, lub jedwabne, chętnie,
0 ile mogą, zmieniają je na modne jeszcze wciąż, 
plisowane różnokolorowe bluzki, które noszą na_czę­
ściej bez gorsetów, lub też tjlko na tzw. półgorse- 
eie bardzo niskim i nieznacznym. Przyczynia to się 
do uwydatnienia niektórych linij, uplastyczniających 
w ponętny sposób profil całej postaci szykownej 
damy. Wiedzą zalotne i piękne, jak im z tem do 
twarzy.

I chodzą tak jasne, strojne i uśmiechnięte całe 
w słońcu, z wdziękiem unosząc sukni, zwykle
czarnej i odbijającej kontrastem od jasnej barwy 
stanika, ilekroć zagrozi tym paniom hydrant, kiero­
wany nieumiejętną i jeszcze wciąż nierutynowaną, 
a psotną dłonią pachołka miejskiego.

Ach jak strasznie gorąco wszędzie... Upał ten 
sprowadza tam w górze znowu reakcję w formie
ctarnych, gdzieś nagle na widnokręgu wyrastających
chmur. Mały deszcz, Iu d  deszczyk... chmury się roz­
praszają i znowu żar i spieka. Właśnie wczoraj 
wieczorem około 9 godziny mieliśmy taką efeme­
ryczną nawałnicę Ale na ogół wciąż upał, straszny 
upał... Uf... ogromne gorąco...

G dzież ta  h y g jen a ? ... Zapowiadano szumnie
1 buńczucznie przy otwarciu wodociągów miejskich, 
że od tej chwili alfą i omegą dla magistratu w rze­
czach dotyczących porządku na ulicach będzie hygje­
na i nie więcej tylko hygjena. Do jej wymogów do­
stosuje się wszystko — zapowiadano. Jak zawsze, 
skończyło się na szumnem zapowiadaniu. Wspomni­
my tu bowiem także o systemie zamiatania ulic. 
Nie skrapiano dawniej tych ulic nigdy przed zamia­
taniem, bo... nie było na to dostatecznej ilośoi wo­
dy. Ludzie cierpieli skutkiem tego okropnie, ale 
skarżyli się jeno w cichości, bo co zrobić. Nie było 
wody i kwita...

Dziś wody z hydrantów wodociągowych jest 
w bród, a mimo to wstrętny system zamiatania ulic, 
bez poprzedniego skropienia ich, utrzymał się w zu­
pełności na urągowisko hygjenie, o której takie 
hymny się pisało ?...

Cbyba jest już największy czas, ażeby wobec 
takiej obfitości wody, jaką miasto obecnie rozporzą­
dza, ów zwycząj skrapiania ulic przed ich zamiata­
niem raz wreszcie wszedł w wykonanie. Domaga się 
tego stanowczym głosem cały ogół mieszkańców mia­

sta. Niechże ten głos raz nareszcie wysłuchanym zo­
stanie... Bo inaczej, gdzież ta hygjena ?...

S ta sia  i  W ic io  to młodziutka para kochan­
ków a la Romeo i Julia. Ponieważ był jednak i ja­
kiś .trzeci*, co mocno .peszył* Wiciowi, więc ten 
ostatni postanowił swą ukochaną ukryć przed oczy­
ma intruza. Zaprowadził ją tedy ,w  bory i lasy*, 
tam jednak, po kilkogodzinnym pobycie straci! zu­
pełnie kierunek powrotny do domu. Na płacz i krzyk 
ich zjawił się funkcjonarjusz władzy bezpieczeństwa 
i odprowadził przestraszoną parę do ich rodziców. 
Wicio odtąd nie chce już nigdy zażywać .szczęścia 
w zakątku* i pozwala nawet .peszyć* je sobie te­
mu .trzeciemu*.

D ziec io b ó jstw o  czy podrzucenie ? Ubiegłej 
nocy w miejscu ustępowem domu przy ul. Gródeckiej 
pod 1.14 a, znaleziono zwłoki noworodka. Ponieważ 
rewizja w kamienicy, zaraz przedsięwzięta, nie wy­
kazała, aLy dziecię to z tamtego domu pochodziło, 
jest podejrzenie, że je tam skądinąd podrzucono. Na 
zwłokach noworodka nie znaleziono żadnych znaków, 
któreby świadczyły o gwałtownej śmierci. Sekcja są­
dowa wykaże, czy dziecię zmarło śmiercią naturalną, 
czy nie.

D la  k ie lisz k a  w ó d k i. Przed trzema dniami 
spełniono ohydne morderstwo i to dla kieliszka 
wódki. Stało się to pod miastem Mińskiem, w za­
ścianku Lipowy Korzec, o 7 wiorst od miasta.

W dawnej karczmie, na uboczu od wioski, 
mieszkał były szynkarz, stary Lejzer Cuckerman, ze 
swą synową wdową i 2 małych wnucząt. Około pół­
nocy, wracający z Mińska włościanie, mocno pod­
chmieleni; Dziadziula i Sajewicz, zaczęli silnie dobi­
jać się do drzwi samotnego domu. Staruszek otwo­
rzył im drzwi. Wtedy w energiczny sposób zaczęli 
żądać wódki. Gdy stary im odmówił, Dziadziula 
chwycił siekierę i jednem uderzeniem pozbawił go 
życia. Na krzyk starca wybiegła synowa. Złoczyńcy, 
czy raczej nieprzytomni z pijaństwa, rzucili się na 
nią, raniąc ją śmiertelnie w głowę i plecy. Udu­
siwszy potem krzyczące w niebogłosy dzieci: chło­
pczyka lat 7 i dziewczynkę lat 4, włościanie tą sa­
mą siekierą, którą popełnili dwukrotnie morderstwo, 
rozbili szafę i zabrali z niej butelkę z wódką, pozo­
stawiając nietkniętemi pieniądze i resztę rzeczy. Le­
dwo nazajutrz wieczorem zauważono wymordowanie 
rodziny żydowskiej. Rozpoczęte śledztwo odrazu na­
prowadziło na ślad rzeczywistych przestępców. Zna­
leziono na ich ubraniu i wozie wyraźne ślady krwi. 
Zrazu nie chcieli się przyznać do winy, lecz potem 
opowiedzieli wszystko, dodając tylko, iż nie pozna­
wali skutkiem pijaństwa tego, co czynili.

U padłość. Związek wierzycieli ogłasza upa­
dłość Gusti Maringer, właścicielki handlu towarów 
modnych w Krakowie, przy ulicy Floijańskiej.

F a łsz y w a  p o g ło sk a . Do N . F r. Presse do­
noszą z Pilzna, że dotychczas nie nadeszła tu żadna 
decyzja co do losów Leopolda Hilsnera. Obrońcy 
lówuież nie odebiali żadnej o tem informacji.

H ołd  d la  T o łsto ja  Rosyjscy studenci i stu,- 
dentki uniwersytetu Heidelberskiego, oraz studenci 
techniki z Heidelbergu i Darmstadtu, urządzili one- 
gdaj wielką demonstrację przed biustem Tołstoja, 
przyczem jeden ze studentów przemówił, sławiąc 
Tołstoja, jako wielkiego apostola miłości wszech- 
ludzkiej. Biust Tołstoja uwieńczono różami i liść­
mi laurowymi, nadto wysłano do Tołstoja telegram 
hołdowniczy.

D efraudant. Z Budapesztu znikł wczoraj li­
stonosz pieniężny Wł. Halvay. Miał ze sobą do wy­
płaty stronom 40.000 koron.

O lbrzym i p ożar. W Kronsztadzie onegdaj 
pożar strawił 4 oddziały składów drzewa. Spłonęło 
mnóstwo drzewa i 5 wykończonych statków. Przy 
pożarze ciężko zraniony deską marynarz. Ogień sze­
rzył się gwałtuwnie i zagrażał składom artyleryjskim 
i składom desek, które mają być wysłane za grani­
cę. Pożar stłumiono kolo północy. Straty wynoszą o- 
koło 250 tysięcy rubli; przyczyna niewiadoma.

A m bicje C zarnogóry. Pisma włoskie dono­
szą — jeszcze jako pogłoskę — że Czarnogóra ma 
być z okazji radosnego wypadku spodziewanego w 
włoskiej rodzinie królewskiej, proklamowana króle­
stwem.

C ałkiem  po tu reck a . Pewien basza zgłosił 
się na pocztę turecką po swoje' przesyłki i otrzymał 
jeden list już rozpieczętowany. Oburzony z powodu 
takiego nieposzanowania tajemnicy listowej, wypoli- 
czkował kilku urzędników pocztowych. Zarekwiro­
wana patrol wojskowa aresztowała oburzonego baszę.

Z dna m orsk iego . W tych dniach wydobyto 
z morza w poblizkości Granton (Anglja) butelkę, 
zawierającą wiadomości ze statku „Croft*, który je­
szcze w październiku r. 1898 zaginął bez wieści 
w drodze z Leith do New-Yorku. Okazuje się, że 
statek został rozbity i 30 ludzi załogi utonęło. Jest 
to pierwsza wiadomość o zaginionym parowca.

C hińscy finansiści — p o lity c y . Chińczyk 
nr. 1 do Chińczyka nr. 2 : „Ileż tam trzeba za woj­
nę zapłacić cudzoziemcom?* „Czterysta pięćdziesiąt 
miljonów taelów*. „A mamy tyle pieniędzy?* „Nie*. 
„Skądże weźmiemy?* „Zaciągniemy dług u cudzo­
ziemców*. ,A  to płaćmy, zgoda I Cc mamy pienię­
dzy cudzoziemrów żałować ?! *

K osztow n a sa ła ta . Niezwykłą sałatą poczę­
stował w wieku XVI król hiszpański, Filip, swoją, 
lubiącą niesłychanie przepych, małżonkę Elżbie‘ę. 
Kazał jej podać złotą misę, w której s łatę wyo­
brażały szmaragdy, oliwę żółte topazy, ocet czerwone 
rubiny, a sól — djamenty i perły. Tak niesie le­
genda

W  le ta rg u  W ołyń  donosi, że w Żytomierzu 
w pewnej rodzinie żydowskiej, jedno z bliźniąt, po 
5 dniach życia, zmarło. Nie pochowano go zaraz 
tylko dlatego, że nadszedł wieczór sabatowy. W nie­
dzielę rano usłyszano kwilenie dziecka w izbie, 
gdzie zwłoki leżały. Okazało się, że dziecko było 
w letargu.

Jeszcze  i  po śm ierci ten  sam . Bismarck 
nawet po śmierci ściera się z parlamentem ! Pań­
stwowy parowiec pocztowy „Parlament Reichstag*, 
linji południowo-afrykańskiej, wypływaj *c z portu 
pod Hamburgiem w Brunshawen, uderzył o paro­
wiec pospieszny „Bismarck*. Biedny „Parlament*, 
jak zwykle bywało i teraz tak silnie ucierpiał, iż 
musiał zaniechać na razie dalszej podróży.

P ru sk i b ru ta l. W tych dniach piętnastoletnia 
panna, ze znanej rodziny w Warszawie a zamieszka­
łej w Poznańskiem, jechała w Toruniu tramwajem 
z miasta do parku i rozmawiała z młodszym swym 
bratem po polsku. Obecny w tramwaju dyrektor to­
warzystwa akcyjnego ziemskiego w Toruniu („Land- 
wirtschaft. Credit - Actien - Gescllschaft*), G. Browe, 
usłyszawszy polską mowę, zwrócił się do panienki 
na „ty* z obelżywem słowem i pogróżką, że odnaj­
dzie jej ojca i zażąda, żeby jej rózgi dał, za rozmo­
wę po polsku, zamiast po niemiecku. Panna opuściła 
tramwaj, chcąc uniknąć gradu sypiących się pogróżek 
i obelg.

E k sp lo zja  bom b. Z Rzymu donoszą: W ko­

ry iarzu kościoła Karmelitów eksplodowały dwie bom­
by, wyrządzając straszne spusztoszenia. Dwie kobiety 
podejrzane o podłożenie bomb uwięziono.

N ow a zagad k a . W więzieniu w Taszkencie 
trzymana jest obecnie pewna kobieta, zaaresztowana 
z powodu nieposiadania przy sobie paszportu. Ko­
bieta ta mówi językiem, którego nikt nie rozumie. 
Sąd w Mohilewie nie mógł jej osądzić, odesłał ją 
więc do Taszkentu, sądząc, że tam będzie zrozumia­
na i tu jednak nikt jej nie rozumie. Prawdopodobnie 
więc trzeba będzie odesłać ją do akademji, aby uczeni 
określili, do jakiej ona należy narodowości.

Z nają s ię  na p lan aeh  ! Jeśli sędziowie fran­
cuscy mogli nie słyszeć o Bocklinie i wziąć go za 
generała von Bocka, (wedle twierdzeń Picąuarta, po­
danych przed kilku dniami na tem miejscu) nic 
dziwnego, że policja turecka nie widziała nigdy — 
śliniaczka i wzięła go za plan fortecy. Zdarzyło się 
to niedawno . Żonie pewnego dyplomaty francuskie­
go w Konstantynopolu przysłano z Paryża papierkowe 
formy śliniaczków. Policja skonfiskowała te wzory, 
upatrują w nich plany fortec...

N ao k o ło  św ia ta . Ile czasu potrzeba teraz 
do odbycia podróży naokoło świata ? P. Fileas Fogg, 
bohater słynnej powieści fantastycznej Juljusza Verne 
(przerobionej potem na sztukę), objechał świat w dni 
80, czyniąc nadludzkie wysiłki. Ale działo się to lat 
temu dwadzieścia z górą. Dziś wystarczy zużyć na 
to połowę czasu. Ile właściwie ? To pytanie roz­
strzygnie p. Gaston Stiegler, którego dziennik pary­
ski M atin  wyprawia dla dokonania takiej próby. 
Wyrusza on z dworca północnego w Paryżu na Ber­
lin, Petersburg, Moskwę, Irkuck, Wladywostok, San- 
Francisco, New-York, wreszcie przez Hawr powróci 
do Paryża.

Ofiary pożaru. Przy pożarze miasta Pińska 
nie obeszło się bez ofiar w ludziach; w zgliszczach 
znalazło śmierć 8 osób dorosłych i 6 dzieci. Ogień 
szerząc się w stronę miasta, napotkał skład żelaza, 
będący zarazem handlem prochu. Nastąpiła trzykro­
tna eksplozja tak silna, iż ściany drżały w domach 
sąsiednich, a w wioskach okolicznych przypuszczano, 
iż są to strzały armatnie. Wybuch okaleczył kilku­
nastu ludzi, parcie zaś powietrza było tak potężne, 
iż płynąca na rzece łódka, przewróciła się. Dwóch 
płynących w niej ludzi wpadło do wody. Jednego 
uratowano; drugi utonął. Ogromne straty poniosła 
rodzina Skirmuntów. Śliczny Mur, który od wieków 
gromadził w sobie pamiątki rodzinne, poszedł z dy­
mem. Spaliło się mnóstwo obrazów, rzeźb, gipsatur, 
a nadomiar pastwą płomieni padły słynne szachy, 
których było tylko dwa egzemplarze : jeden w Wie­
dniu u cesa.za Franciszka Józefa, drugi u p. Kon­
stancji Skirmuntowej. Ze zgliszcz wydobyto tylko 
parę pionków, ale Uk opalonych, że nie dają wyo­
brażenia, czem były poprzednio. M ińsk, list. w o- 
pisie pożaru Pińska notuje legendę, krążącą po Piń­
sku, że w piwnicach Muru spoczywały od czasów 
Jana Sobieskiego bumby, które teraz wybuchły z ta­
ką siłą.

W agn era  opery . 1 dzień, 7 godzin i 51 mi­
nut — tyle czasu potrzeba na odtworzenie cyklu 
dziesięciu oper Wagnera, gdyby je dawano jedną po 
drugiej bez przerwy i bez antraktów. Najkrótszą jest 
„Latający Holender*, który zająłby 2 g. 21 m„ 
najdłuższą „Minnesangerowie* 3 g. 53 m .; po za tem 
„Rienzi* 2 g. 44 m., „Tannhauser* 3 g. 8 m., 
„Lohengrin* 3 g. 7 m., „Tristan i Izolda* 3 g.
17 m., „Rheingold* 2 g. 28 m., „Walkyrie* 3 g.
18 m., „Zygfryd* 3 g. 44 m., „Mrok bogów* 3 g. 
51 m. Połknięcie tej uczty muzycznej jednym tchem 
zajęłoby zatem 1911 minut. Pauzy, antrakty zaimują 
ogółem 7 godzin i 51 minut, czyli piątą część 
przedstawień.

F undacja 'n iljarder? . Amerykański „król 
stalowy*, miljarder Garnegie, wierny powziętemu 
postanowieniu rozdania za życia znacznej części 
swojej bajecznej fortuny, sypie hojną ięką miljony. 
Ostatnia fundacja przypadła w udziale Szkocji. Gar­
negie ofiarował dwa miljony fst. (około 40 miljon. 
koron) na utworzenie kursów bezpłatnych dla stu­
dentów pochodzenia szkockiego, na uniwersytetach 
w Edynburgu. Glasgowie, St. Andrews i Aber- 
deenie.

Z dziw nem i p reten sjam i wystąpił do rządu 
chińskiego kupiec w Błagowieszczeńsku, A. M. Ma­
karów. W mieście tem — jak donosi Wostoczno- 
je  Obozrenie miał ou gorzelnię, przy której praco­
wali robotnicy chińscy w liczbie 142. Kiedy się 
rozpoczęła wojna z Ghinami, wszystkich tych robo­
tników, oraz innych Chińczyków, zamieszkałych w 
Błagowieszczeńsku, kazano utopić. Po skończonej 
wojnie, p. Makarów, nie mając robotników chińskich, 
a nie chcąc używać robotników miejscowycn, jako 
droższych, wpadł na pomysł poszukiwania swych 
strat na rządzie chińskim. — Miejscowy zarząd po­
licyjny wydal mu poświadczenie z dnia 30 grudnia 
1900 r. 1. 21451, w którym stwierdzono jego stra­
ty materjalne w sumie 10.000 rubli, lecz ani je ­
dnem słowem nie wspomina, że straty te były na­
stępstwem utopienia w Amurze przez władze rosyj­
skie 142 robotników! Skarga Makarowa, poparta 
świadectwem policmajstra Batorewicza, jest obecnie 
w toku.

Ż yw e m otory. W Walji pomysłowi wieśnia 
cy urządzają sobie młynki domowe, do których obra­
cania używają psów. Główną jego częścią składową 
jest deptak pochyły w formie zamkniętego koła, po 
którem stąpa pies, przywi ązany w jednem miejscu 
na łańcuchu. Pies zmuszony jest do nieustannego 
ruchu, albowiem deptak sam usuwa mu się pod no­
gami, zmuszając do nieustannego wspinania się i o- 
bracania dalej młynka. Urządzenie to, wydało się 
jednak angielskiemu Towarzystwu opieki nad zwie­
rzętami zbyt okropnem i stało się przedmiotem na­
rad na jednem z ostatnich posiedzeń tej instytucji 
w Londynie. Członkowie jednomyślnie orzekli, iż 
zwłaszcza uwiązanie psa na łańcuchu, z nieustanem 
targaniem się na nim, jest dla zwierzęcia męką 
okrutną. Z tego powodu Towarzystwo angielskie po­
stanowiło zaprotestować przeciw używaniu psa za mo­
tor w młynkach walijskich. „Humanitarni* Anglicy 
zapomnieli jednak, że nie tak dawno jeszcze w ich 
koloniach karnych młyny wodne obracali więźnio­
wie, skacząc po szczeblach koła, jak wiewiórki, pod 
grozą spadnięcia w fale wodne.

P otom stw o T h orw ald sen a . Prasa kopen­
haska zajmuje się obecnie wykryciem potomstwa 
Thorwaldsena. Słynny rzeźbiarz nie był żonaty, lecz 
w Rzymie zawiązał stosunek z Maiją Anną Mageani, 
która była służącą u znanego duńsko - włoskiego ba­
dacza starożytności Jerzego Zongs.; w r. 1795 po­
ślubił ją  Duńczyk von Uhden. Thorwaldsen poznał 
piękną kobietę w r. 1797 w Rzymie. Opuściła męża 
dla rzeźbiarza; ale żyli z sobą krótko, bo była 
okropną „jędzą*, tak dalece, że mu ciskała w głowę 
garnki żelazne i kamienne. Mieli ze sobą córkę 
Elizę. Thorwaldsen daf jej swoje nazwisko i pozwo­
lił ją  wychować w wierze katolickiej. Była ona po­
ślubioną po raz pierwszy duńskiemu szambelanowi

Poulsenowi, po raz drugi Włochowi Giorni. Syn 
z jej pierwszego małżeństwa żyje jeszcze w Rzymie, 
jest szambelanem papieskim; syn z drugiego mał­
żeństwa Carlo Giorni jest malarzem pejzażystą. Thor­
waldsen w ostatnich latach doszedł do wielkiej for­
tuny i prawie całą zapisał córce.

K op aln ie  o p a łó w  w Vorosvagas na Wę­
grzech, były przez długi czas jedynem źródłem tego 
drogiego kamienia. W r. 1880 wszakże opale wę­
gierskie spadły nagle w cenie, gdyż odkryto ko­
palnie w Australji i kamienie z nich wydobywaue, 
w niczem nie ustępujące węgierskim, sprzedawano 
znacznie taniej. Pochodziły one z okręgu Opalton 
w Westąueensland. Przed laty kilku znaleziono 
w Queenslandzie opal niezwykłej wielkości i piękno­
ści ; gdy wydobywano go z rudy, został wszakże na 
dwie równe prawie części złamany. Właściciel ka­
mienia, p. Lyons, wystawił go w marcu w Londy­
nie, a następnie piękniejszą część podarował kró­
lowi Edwardowi, który go wcielił do skarbca ko­
ronnego. Opal ten ma 15 centim. długości, 4 
clm. wysokości i waży 250 karatów, jest zatem je ­
dnym z największych drogich kamieni. Blaskiem 
równa się niemal djamentowi, a barwy |ego mienią 
się i stosownie do oświetlenia, przypominają rubin, 
szmaragd, lub ametyst.

O dpow iedź red ak cji. P. Michał Zelisko, 
Krowica hołodowska. Byłe już umieszczone w wy­
daniach popołudniowych z 21 i 24 bm.

Z  krąjn.
K raków . (R usim  w Krakowie). Uczniowie 

gimnazjum akademickiego ze Lwowa w liczbie 60 
przybyli w pierwsze święto do Krakowa w towarzy­
stwie profesorów Konarskiego i Ceglińskiego. Na 
dworcu powitali ich prof. Lepki, p.  Borys i prezes 
czytelni „Proświty* p. Mykita. Gały dzień poświęco­
ny został zwiedzaniu pamiątek i osobliwości Krako­
wa, wystawy sztuk pięknych i rozmaitych gmachów. 
Również udała się młodzież do parku dra Jordana, 
gdzie bawiąc się ochoczo, odśpiewała kilka pieśni 
ruskich.

( W ypadki z  tramwajem). Onegdaj popołu­
dniu wóz tramwajowy nr. 15, jadący z Rynku do 
parku krakowskiego, uderzył z. taką siłą o drugi 
wóz, który miał być do niego doczepiony, że jadą­
cy w wozie p. Marceli Popielecki, urzędnik Kasy 
oszczędności, wskutek silnego i nagłego wstrząśnie- 
nia upadł i potłukł sobie głowę. Na dowód, jak sil 
ne było wstrząśnienie, dodać należy, że mocny pa­
rasol p. P. połamał się na 3 kawałki.

Wóz koiei elektrycznej przejechał onegdaj na 
ulicy Florjańskiej pewną staruszkę, której nazwiska 
nie można się było dowiedzieć. Pani ta odniosła po­
ważne uszkodzenia.

B rody. (Podpalacze). Od początku maja b. r. 
mieszkańcy Brodów i najbliższych okolic żyją w cią­
głej trwodze i po nocach nie sypiają, z obawy przed 
pożarami, które już z góry podrzucanymi listami przez 
jakieś indywidua bywają zapowiadane, że tego dnia 
lub nocy i na tej ulicy będzie się palić.

Z początku nie wierzono podobnym pogłoskom, 
lecz gdy kilka takich przepowiedni się sprawdziło, 
okropna panika powstała między mieszkańcami prze­
ważnie katolikami, gdy żydzi zostali obojętni. Prze­
ważnie lokatorzy nie mający własnych mieszkań, są 
zawsze spakowani i przygotowani na wypadek poża­
ru, spędzając noce bezsenne na czuwaniu.

Dotychczas w samem mieście mieliśmy ośm 
pożarów groźnych, a kilka niedoszłych, stłumionych 
zaraz w samym zarodku i to powstających zawsze 
z akichś komórek, a prawie noc po nocy, pochła­
niających po 5 do 8 domów, przeważnie żydowskich 
starych ruder.

Grożą nawet, że całe miasto musi się spalić.
Podczas każdego pożaru, co zasługuje na uzna­

nie, zawsze był pierwszy z pomocą porucznik 30 go 
bataljonu strzelców p. Mussil i temu można zawdzię­
czać szybkie i skuteczne zlokalizowanie ognia; zawsze 
tak. umiejętnie pokieruje swojem pogotowiem pożar- 
nem, że pożar zaraz umiejscowi, nie pozwalając mu 
się rozszerzyć. Bo gdyby liczono tylko na miejską 
straż ochotniczą, to kto wie, czy już i cale miasto 
nie leżałoby w zgliszczach.

Od trzech dni już jakoś mamy spokój. Staro­
stwo ściągnęło z obcych posterunków kilkunastu żan- 
darmó w, magistrat wynajął kilkunastu stróżów nocnych 
do pomocy policji miejskiej, kontrolę zaś nad tem 
odbywa sam starosta, objeżdżając nocą wszystkie ulice 
miasta.

Agencje asekuracyjne mają obecnie dużo do ro­
boty, gdyż każdy odmawia sobie kęsa chleba, a 
spieszy swoje rupiecie zabezpieczyć.

(.Konferencja w sprawie dróg wodnych). W so­
botę wieczorem zebrała się w sali ratuszuwej konfe­
rencja w sprawie dróg wodnych. Uczestniczyli w niej 
przedstawiciele izby handlowej i przemysłowej i rady 
miejskiej. Asumpt do konferencji dały uchwały par­
lamentarnej komisji dla dróg wodnych, która tak 
nielitościwie obeszła się z żądaniami, wyrażonemi 
w uchwałach poprzednich konferencyj tutejszych, tu­
dzież w uchwałach krajowej komisji dla dróg wodnych. 
Poszczególni mówcy w energicznych słowach wystę­
powali przeciw zaniedbaniu interesów kraju i nasze­
go okręgu ze strony posłów i stawiali odpowiednie 
po temu radykalne żądania i wnioski, skierowane 
przeciw posłom tutejszego okręgu. W końcu zgodzono 
się na wybór komisji, która w porozumieniu z po­
słami ma się zastanowić nad sposobem, by przed 
ostateczną uchwałą rady państwa nadać sprawie po­
myślniejszy obrót dla kraiu i naszego okręgu.

D o lin y  obok C ieszanow a. {Grad). Dnia 
24 b. m. około godziny 6 po południu szalała tutaj 
okropna burza, połączona z gradem i grzmotami. 
Nie trwało nawet godziny, jak całe Doliny były po­
kryte białą powloką gradu wielkości włoskiego orze­
cha, który jeszcze następnego dnia leżał w niektórych 
miejscach. W polu są znaczne szkody w oziminie, 
a w niektórych domach m. szkalnych powybijane 
okna.

Jaw orów . {Uduszenie dziecka.) Żona tutej­
szego włościanina niejaka Marja Iwaciowa udając się 
onegdaj na spoczynek, położyła obok siebie swe 
trzymiesięczne dziecko. Obudziwszy się jednak rano, 
spostrzegła, że dziecko jesl nieżywe. Przypuszczają, 
że Iwaciowa we śnie przygniotła dziecko swym 
ciężarem i mimowoli udusiła.

L eszn iów . (Pożar). Dnia 24 b. m. o godzinie 
*/*12 przed południem wybuchł w gmin:e Kossów 
pożar, który obrócił w perzynę 10 zagród włościań­
skich, oraz budynek szkolny, w którym właśnie od­
bywała się narada szkolna. Nauczyciel z żoną 
i dziećmi został tylko w tem, w co w chwili wy­
buchu pożaru byli ubrani. Reszta do szczętu zni­
szczona. Szkoda wynosi około 3000 koron. Akcją 
ratunkową kierowała dzielnie właścicielka dóbr p. 
Horodyńska, porucznik Horodyński, jakoteż posteru­
nek żandarmerji z Leszniowa, Kozaczówki i Szczu- 
rowic.

M ajdan lip o w i ck i, powiat przemyślański.

(Zaoypany na śmierć). Sześćdziesięcioletni włościa­
nin, Józef Głogowski i 31-letnia włościanka, Anna 
Markowa, poszli w dniu 24 maja kopać glinę w miej­
scu, zabronionem z powodu niebezpieczeństwa, przez 
starostwo. W chwili, gdy zajęci byli kopaniem, ka­
wał gliny oderwał się i zasypał obojga. Głogowski 
poniósł śmierć na miejscu, Markową udało się ura­
tować, lecz odniosła ona ciężkie obrażenia we­
wnętrzne.

O hladów . {Pożar). Dnia 24 b. m. o godzinie 
1 w południe zgorzał folwark Dębiny, własność p. 
Rozwadowskiej. 2 5  sztuk bydła rogatego, 30 keni, 
60 sągów drzewa i zabudowania spłonęły ze szczę­
tem. Folwark był wydzierżawiony, dzierżawca aseku­
rowany. Przyczyna pożaru niewiadoma.

P rzem yśl. (Na pogorzelców w Oleszycach). 
Towarzystwo im. Tadeusza Kościuszki w Przemyślu, 
urządza w sobotę 1 czerwca b. r. w sali teatralnej 
na Zamku przedstawienie amatorskie, z którego czy­
sty dochód przeznacza na pogorzelców miasteczka 
Oleszyce. Odegrany będzie dramat w 3 aktach dra 
Kazimierza Rakowskiego p. t. „Ocknienie*. Początek
0 godzinie 8 wieczorem.

Jłnda, powiat mielecki. {Pożar od piorunu). 
Onegdaj w czasie burzy uderzył piorun w stojącą 
obok domu włościanina Jakóba Rybińskiego brzozę
1 wzniecił pożar, w skutek którego dom ten zgorzai 
do szczętu. Szkoda wynosi około 700 koron i nie 
była ubezpieczoną. (a. r.)

Sanok , {W izytacja biskupia). Dnia 21 b. m. 
przybył z Przemyśla do powiatu sanockiego gr.-kat. 
biskup przemyski ks. Czechowicz. Na dworcu w No­
wym Zagórzu odbyło się o godzinie 10 przed po­
łudniem uroczyste powitanie ks. biskupa przez sta­
rostę p. Pogłodowskiego, członków rady powiatowej 
sanockiej, duchowieństwo obu obrządków, tudzież 
licznie zgromadzoną publiczność. Po powitaniu odje­
chał ks. biskup pociągiem kolejowym do Szczawnego- 
Kulasznego, gdzie natychmiast rozpoczął wizytację 
tamtejszej parafji. Wieczorem tego dnia złożył ks. 
biskup wizytę w Płonnej prezesowi rady powiatowej 
p. Truskolaskiemu i jegc małżonce, gdzie zgroma­
dziło się liczne obywatelstwo z okolicy.

We śiodę udał się k3. biskup w dalszą podróż, 
celem dokonania wizytacji rozległego dekanatu ja ­
śliskiego. W pi :rwszych dniach czerwca przerwie ks. 
biskup wizytację i na kilka, dni powróci do Prze­
myśla.

Śniatyn  {Teatr ruski). Ruski teatr będący 
pod dyrekcją dra Hryniewieckiego, wraca z Buko­
winy i aa w Śniatynie cykl przedstawień. Rozpoczną 
we czwartek 30 maja obrazem ludowym ze śpie­
wami i tańcami w 5 aktach „Przeklęte serce*.

S ta n is ła w ó w . (M iłośnicy sceny) ze Lwo­
wa przybyli 22 bm. do naszego miasta i odegrali 
w tutejszym teatrze przeróbkę z powieści Ii. Sien­
kiewicza pt. „Ta trzecia*. W roli tytułowej wystą­
piła artystka sceny lwowskiej, p. Konstancja Bedna- 
rzewska. Donorowa publiczność wypełniła salę nie 
szczędząc objawów gorącego uznania zarówno ama­
torom, jak i p. Beduarzewskiej. Po przedstawieniu 
pp. Józefowie Zajączkowscy podejmowali u siebie 
miłych gości lwowskich. K . 3 .

T arnopol. {Strejk komisji podatkowej). Człon­
kowie komisji szacunkowej dla podatku osobisto-do­
chodowego zlożyfi swoje mandaty, a to wskutek do­
wolnego postępowania z podwyższaniem fasyj radcy 
skarbowego przewodniczącego komisji.

W a sy lk o w ce , powiat husiatyński. (Utoniecie 
dziecka). Dwuletnie dziecko włościanina, Ignacego 
Czornohila, bawiąc się onegdaj na podwórzu, w nie- 
wytłómaczony sposób wpadło do stojącej na podwó­
rzu beczki z wodą i utonęło.

Zagórz. (Na Oleszyce). Dnia 2* bm. zawią­
zał się tu komitet celem zbierania datków na po­
gorzelców w Oleszycach.

Pożary. Z a l e s z c z a n y  (powiat tarnobrzeski). 
Onegdaj wieczorem wybuchł z nieznanej przyczyny 
pożar w stodole włościanina Jana Szewczyka, który 
w skutek silnego wiatru, przerzuciwszy się na są­
siednie budynki, obrócił w perzynę, mim® szybkiej 
pomocy, 3 chaty, 4 stodoły i 4 stajnie sąsiadów 
Szewczyka. Szkoda zrządzona pożarem jest dość zna­
czną, a była tylko na stosunkowo małą *wotę ubez­
pieczoną od ognia, w krakowskiem towarzystwie 
wzajemnych ubezpieczeń. A .

N i e ż u c h ó w  (powiat stryjski). Przed kilku 
dniami wybuchł tu z niewiadomej przyczyny pożar 
w stajni gospodarza Iwan: Kosa-eńki, który rozsze­
rzywszy się, zniszczył prócz tej stajni, także całą za­
grodę jego sąsiada Atamańczuka. Szkoda wynosi 
około 1600 koron i była ubezpieczoną w krakow- 
skiem towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń. £ .

* B asen  (p ły w a ln ia )  w zakładzie kąpielo­
wym św. Anny przy ul. Akademickiej 1. IG, zosta­
nie, jak corocznie, o d d a n y  do  u ż y t k u  p u ­
b l i c z n e g o  z d n i e m  3 c z e r w c a .

* Colosseum Thorna Od 16 maja sensacyjny pro­
gram. K o n o r a h ,  zagadka XX. wieku. K r u e g e r i  
K i r  s t  e n, komiczno - muzykalna maskarada. F r  o b a, 
fenomenalny żongler. S i o s t r y  S c h a e f e r ,  duetystki 
na kole. T r i o  D e c a r u s o ,  słynni włoscy mstrumen- 
talno wokalni artyści. M a r i t a n a  i V i c t o r i a ,  artystki 
napowietrzne. I r e n a  B e 11 a ny j subretka ltd. itd. — 
C e n y  z w y k ł e .  Codziennie o gudz 8 wieczorem wielkie 
przedstawienie. Co niedz.eli i święta d w a  przedsta­
wienia. Co piątku High-LTe. — Bilety wcześniej są 
do nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ulica Karola 
Lndwika 1. 9.

* Kasyno urzędnicze, urządza w środę dnia 5 
czerwca b. r. wycieczkę z tańcami do Lisienic Lista 
otwarta do 4 czerwca.

* Polskie Tow. przyrodników im. Kopernika, u rzą­
dza duia 2 czerwca b. r. wycieczkę przyrodniczą do 
Stradcza, Janowa i Dobrostan nod naukowem prze­
wodu 'ctwem radcy prof. Łomnickiego.

Wyjazd pierwszym rannym pociągiem do Janowa
0 godzinie 98/« rano, punkt zborny na dworcu głównym ; 
powrót koleją Karola Ludwika w nocy o godzinie pół do 
11. Bliższych wyjaśnień udziela sekretarz Towarzystwa 
dr. Tedensz Wiśniowsk ulica Klonowicza 1. 16, II. 
piętro. (Wycieczka przyjdzie do skutku tylko w razie 
pogody).

* Z Kasyna miejskiego. W 25-letnią rocznicę za­
łożenia kamienia węgieluego pod własuy gmach, urządza 
Kasynu w środę dnia 5 czerwca b. r. o godzinie pól 
do 8 wieczorem raut. W czasie rautu odegraną zostanie 
„Fantazja sceniczna*, umyślnie napisana przez p. Gabr. 
Zapolska — ponadto koncert z łaskawym współndzia- 
łem najwybitniejszych sił artystycznych. Bilety wyda­
wane będą od 1 czerwca br.

* Ślub. Dnia 28 maja b. r. udbyl się w kościele 0 0 .  
Bernardynów we Lwowie ślnb p. Władysława Huppen- 
thala, ck. koncepisty skarbowego z panną Wandą Gin- 
dzińską, córką profesora.

* Z palio. Tow. muzyoznejo. Zarząd chóru męsk ego 
zaprasza wszystkich P. 1’. członków chóru męskiego na 
walne zgromadzenie, które się od iędzie w piątek dnia 
31 maja b. r. o godzinie 7 wieczorem w lokalu Tow. 
przy ulicy Czarnieckiego 1. 8.

* Z „Sokoła*. Z dniem 3 czerwca b. r. rozpoczy­
nają się ćwiczenia gimnastyczne dla członków, uczniów
1 uczenie Sokoła na boisku letniem obok parku łycza­
kowskiego. — Ćwiczenia dla każdego z wyżej wymie­
nionych oddziałów odbywać się bęoą dw; razy w ty­
godniu od 6—8 wieczorem. — Opłata uczniów i uczenie 
wynosi 1 kor. miesięcznie; ODłata czionków zwyczajną 
miesięcznie 1 kor. 60 hal.
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Wpisy przyjmuje kancelarja „Sokoła.", gdzie także 
udziela się bliższych wyjaśnień.

Zmarli:
We Lwowie zmarł w <36 roku życic dr. Teofil H a n- 

k i e w i c z, emer. lekarz pułkowy.
W Chyrowie zmarł w 63 r. życia Marceli P o p i e l ,  

były właśc. dóbr
W Alwerni zmarł w 82 r. życ ia ks. Eleazar W i- 

d z i n ,  kapłan-jubilat z zakonu 0 0 .  Bernardynów.

D w a  r a z y  d z ie n n ie
i|Ł  i »  wychodzi itwltipi

imik Polski

zł. we Lwowie
(2 korony) .- r .itr -Ś fc ■

zł. 25 ct.
(2 ton  50 hal.)

•  imferetn* ^oczfotĄ wysyfk* f A  BĆ d. (3 korony), ■»; 

raaM bnrib«rm a]ą cooriemu* powisżć W th*ua WiRw l
^m lynOłi aumar koaifaja 
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Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w ś r o d ę  , Mężowie Leontyny*, komedja 
w 3 aktach Alfreda Capus’a, tłumaczył F. Sacho- 
rowski.

Jutro w e c z w a r t e k  .W esele*, dramat w 3 
aktach Stanisława Wyspiańskiego.

W ysta w a  obrazów  Iw a n a  T rusza, mło­
dego, a utalentowanego artysty odbyia się ostatnie- 
mi czasy w Abazji, ciesząc się znacznem powodze­
niem. Wiele obrazów znalazło nabywców, a między 
innymi kupił także król Karol rumuński obrazek 
przedstawiający .Ławrę* w Kijowie.

PoiuU ik  S zek sp ira  wzniesiony zostanie nie­
bawem w Wejmarze, na placu przed teatrem, obok 
grupy Szyllera i Góthego.

D w u setn a  roczn ica  zgonu Jaua Chryzosto­
ma Paska, autora głośnych i powszechnie znanych 
.Pamiętników*, przypada w roku obecnym. Pamię­
tniki jegc, odznaczające się-niezrównanym humorem 

prostotą opowiadania, są po dziś dzień niewyczer- 
ipaną kopalnią pomysłów i obrazów dla poetów i 
powieściopisarzy. Jan Chryzostom Paset urodz i się 
w pierwszej połowie XVII w. w Rawskiem: po
skończeniu nauk służył wojskowo pod Czarnieckim. 
Zwyczajem szlachty ówczesnej pisywał i on swe 
pamiętniki, nie myśląc wcale jaką cenną rzecz zo­
stawia dla całych przyszłych pokoleń. Ed. Raczyń­
ski znalazłszy je uglosd drukiem p. t. .Pamiętniki 
J. Ch. P. z czasów panowania Jana Kazimierza, 
Michała Korybuta i Jana III* i książka ta, odrazu 
stała się popularną. Pomimo kilkunastu dotychczas 
edycyj i licznych przedruków, jest dziś w handlu 
księgarskim zupełnie wyczerpaną.

Izlia sądowa.
C z e r n io w c e  28 m aja.
(U w iedziona.)

(Od naszego korespondenta.)
Przed trybunałem  karnym , k tó rem u  prze­

wodniczył racica sądow y Kristeł, odbyła się dzi­
siaj rozpraw a przeciw dw om  handlarkom  ży­
wego tow aru : 25-letniej Blume B randes, rodem  
ze śn ia ty n a  i Scheindel G runhaus, 50-letniej 
właścicielce kaw iarni w Kołomyi, o przestępstw o 
z § 96 u. k.

Jest to  jedna z tych historyj, jakie, niestety, 
coraz częściej pow tarzają  się na Bukowinie 
i w Galicji w schodniej. M atylda L orber 16-letnia. 
niezwykłej urody dziewczyna, żydówka, nie 
chcąc być ciężarem ubogich rodziców, przyjęła 
służbę w jednym  z tutejszych domów. Była 
wierna i uczciwą, jak  potw ierdzają chlebodawcy. 
Niezwykła jednak jej u roda zwróciła uwagę 
faktorki Brandesow ej, k tóra też poczęła ją  na­
m awiać do w yjazdu z Czerniowiec, obiecując 
nastręczenie służby wygodnej i in tra tnej. Nie­
doświadczona dziewczyna poszła na lep obietnic, 
w ystąpiła ze służby i oadala się pod opiekę 
stręczycielki. T a  porozum iała się z Scheindlą 
G runhausow ą właścicielką nocnej kaw iarni 
w  K ołoińjji i postanow iono umieścić Matyldę 
w kaw iarnianej spelunce. Dziewczynie w zbro­
niono uprzedzić o tem  rodziców. W  tym  celu 
B randesow a, trzym ając ją  u siebie, zachowała 
je j naw et' odzież, ażeby nie mogła wyjść do 
m iasta. Gdy G runhausow a po dniach paru 
przybyła do Kołomyji dla zabrania Matyldy, 
dziewczyna m usiała się przedewszystkiem pod­
dać oględzinom, co do wyglądu i szyku, a lbo­
wiem — ja z  jej powiedziano — kucharka musi 
być la d rą  i zgranną.

Los uwiedzionej w Kołomyji był, jak  tylu 
i n n y ch ... W  kaw iarni nocnej G runhausow a u- 
żywała jej, jako tow aru, na  którym  świetne 
robiła interesy. M atylda poznała rzeczywistość, 
ale, raz upadłszy, nie m iała już odwagi w racać 
do rodziców. Tym czasem  rodzice, zaniepol ojeni 
tajem niczem  zniknięciem córki, rozpoczęli p o ­
szukiw ania i przypadkow o dowiedzieli się o jej 
pobycie w Kołomyji. Kiedy jednak zgłosili się 
po nią, G runhausow a, uprzedzona o tem  przez 
kogoś, wysłała już Matyldę do Stanisław ow a, 
sam a w ypierając się wszelkiej wiadom ości o lo­
sach dziewczyny. Dopiero po kilku miesiącach 
dalszych poszukiwań, powiodło się odnaleść 
dziewczynę w Stanisław ow ie, gdsie, upadając 
stopniow o, znalazła s;ę nareszcie w dom u roz­
pusty, zadowolona ze swego losu, zdem oralizo­
w ana...

Przebieg całej historji stw ierdzono dow o­
dnie przy dzisiejszej rozpraw ie. W yszło przy 
tem  na jaw , że Brandesow a, zanim  odprzedała 
Matyldę do Kołomyji, pertraktow ała naprzód  z 
niejakim  SchśP’rą , właścicielem kaw iarni w R a -  
dowcach. Teń jednak nie chciał jej wziąć dla­
tego, że jost i) dówką, a .początku jąca żydówka, 
to  bardzo kłopotliwa rzecz w kaw iarni...*

T rybunał, z a d n ie  z wnioskiem zastępcy 
p roku ra to ra , drŁ Isopescu, uznał obie podsądne 
yrinnemi i zasadził: Brandesową na trzy. Grun­

hausow ą zaś na  cztery miesiące ciężkiego wię­
zienia, obostrzonego jednodniow ym  postem  w 
każdym  tygodniu.

Sprawiedliwości karzącej stało się zadość. 
Ale kto zwróci boleść rodzicom, a złam ane ży­
cie m łodem u dziewczęciu?...

Sejmik relacyjny.
(Od n aszego  korespondenta).

O b e r ty n  27 m aja.
W  dniu 25 m aja br. złożył p. A ntoni T he- 

odorowicz poseł na sejm  krajow y z kurji wło­
ściańskiej, pow iatu horodeńskiego, w  salach ra ­
dy gm innej w O bertynie, spraw ozdanie przed 
w yborcam i ze swych czynności poseisKich.

W obec licznie zebranej, tak m iejscowej, jak 
i zamiejscowej publiczności różnych klas społe­
czeństwa, w yznania i narodow ości, (przeważali 
zaś włościanie), przedstaw ił p. A ntoni T heodo- 
rowicz w sposób wyczerpujący i przystępny 
całą pracę sejm u z ubiegającej kadencji, wska­
zując na ustaw ę drogową, ustaw ę o kom asacji 
gruntów , ustaw ę konkurencyjną, na prace sejm u 
nad dźwignięciem oświaty, oraz prace podjęte 
dla ułatw ienia taniego kredytu włościańskiego i 
na opusty należytości podatkowych przy m niej­
szych spadkach. N astępnie przedstaw ił także p. 
A. Theodorowicz prace sejm u co do projektu  
ustaw  ekonom icznych i społecznych.

Po skończonem spraw ozdaniu, przeryw a- 
nem  często przez wyborców  w yrazam i uznania 
dla pracy poselskiej p . A ntoniego Theodorow i- 
cza, nastąpiły  liczne interpelacje i wnioski, jako 
to : czy i jakie środki przedsięwziął sejm  celem 
w strzym ania emigracji, względnie usunięcia przy­
czyn tejże, oraz jakie środki przedsięwziął, by 
em igrującą ludność uchronić o wyzysku niesu­
m iennych ajen tów ? Jakie sejm  zam ierza przed­
sięwziąć dalsze kroki dla podniesienia oświaty, 
w szczególności celem w ytworzenia ukwalifikowa- 
nego nauczycielswa ? Jakie środki przedsięwziął, 
względnie zamierza przeprowadzić dla u trzym ania 
m inim um  egzystencyj drobnych włościan, oraz 
podniesienia średnich gospodarstw  rolnych.

Po wyczerpującej, dwie godziny trw ającej 
odpowiedzi p. posła na różne interpelacje i po 
przedstaw ieniu przez tegoż swoich zapatryw ań 
co do staw ianych wniosków, zgrom adzeni wy­
borcy, uznając nadzwyczaj gorliwą pracę posel­
ską p. A. Theodorowicza, wyrazili m u swe 
szczere podziękowanie za jego dotychczasową 
pracę, udzielając votum  ufności i wyrazili swoje 
gorące życzenie, aby także w najbliższej kaden­
cji ofiarow any m u w ybór posła na Sejm  kra­
jow y przyjąć zechciał.

Były również wnioski, aby sejm  wezwał 
rząd do w ydania rozporządzeń, by w w ypad­
kach w ybijania nierogacizny z pow odu zarazy, 
na podstaw ie oszacowania przez komisję pom o­
row ą dokonanego, dotyczące władze skarbow e 
bezzwłocznie wypłacały przyznane stronom  w y­
nagrodzenia. Aby ustaw a o odpoczynku nie­
dzielnym była rozszerzoną także na przemysł 
rolniczy ze względu, że wedle dotychczasowych 
orzeczeń władz, przem ysł rolniczy nie jest objęty 
w spom nianą ustaw ą ; aby sejm  usunął m yta 
drogowe, będące przeszkodą kom unikacji i h a n ­
dlu drobnego itd.

Zjazd elekcyjny duchowieństwa

Na ju tro  rozpisany jest w ybór arcybiskupa 
orm jańskiego, w miejsce zmarłego arcypasterza, 
ś. p. ks. Isakowicza. Dziś tedy zjechało się du­
chowieństwo orm jańskie z całej djecezji, w nie­
licznym zresztą bardzo komplecie. Do tej chwili 
przybyło z prow incji 7 księży. Spodziewanych 
jest do wieczora jeszeze dwóch księży. Razem  
z miejscowymi tedy będzie 16 wyborców. 
W praw dzie djecezja orm jańska liczy daleko wię­
cej księży, podległych m etropolicie orm jańskie- 
m u, głos jednak wirylny przy w yborach m ają 
tylko duchow ni obrządku orm jańskiego. Tych 
zaś jest bardzo szczupła liczba. O statniego np. 
arcybiskupa, ks. Isakowicza, w ybrało tylko 13 
księży.

Dziś rano  o godzinie 10 zostało odpraw io­
ne nabożeństw o żałobne za duszę ś. p. arcybi­
skupa Isakowicza. O dpraw ił je, w licznej asy­
stencji duchow ieństw a, w ikary generalny, ks. 
Moszoro. Po nabożeństw ie wszyscy księża zgro­
madzili się n a  obiedzie, który w ydaje kapituła 
orm jańska.

Po obiedzie w sali recepcyjnej pałacu a r ­
cybiskupiego odbędzie się w spólna narada  przed­
wyborcza ta jna , na której nastąp i ostateczne 
porozum ienie co do księży, m ających być po­
staw ionych w tern ie  kandydatów .

W łaściw y ak t wyborczy dokonany zostanie 
ju tro . O godzinie 10 rano  odpraw i ks. Moszo­
ro mszę św. do Ducha św. na intencję szczę­
śliwego w yboru w kościele orm iańskim . Mszy 
tej w ysłuchają wszyscy w ybierający, a więc 
wszyscy księża djecezji orm iańskiej z wyjątkiem  
ks. Michała Rom aszkana, probosza ze Sniatyna, 
którem u wiek i nadw ątlone silnie skutkiem  te­
go zdrowie nie pozwoliło przybyć na elekcję.

Po skończonem nabożeństw ie wyborcy uda­
dzą się do zakrystji. W  obrębie jej ścian od­
będzie się właściwy akt w yboru przy drzwiach 
zam kniętych, przyczem księża obrz. łacińskiego, 
należący jednak  do djecezji orm iańskiej w pu­
szczeni zostaną do w nętrza w charakterze widzów.

W ładzą nadzorczą i przeprow adzającą w y­
bory będzie kom isja, w której skład wejdą ks. 
infułat Zabłocki i ks. m ilra t Bielecki, jako dele­
gaci sąsiednich djecezji, dalej kanclerz konsystor- 
jalny, jako sekretarz komisji, a tym  jest obecnie 
ks. Mojżeszowicz, wreszcie radca Korzeniowski, 
jako delegat nam iestnictw a. Prezesem  komisji 
będzie z urzędu w ikary generalny ks. Moszoro.

Każdy z wybierających otrzym a z rąk  prze­
wodniczącego kartkę, na  której kolejno wym ie­
nieni są  wszyscy w ybierający. W  chwili w rę­
czenia kartki, przewodniczący wycina nazwisko 
tego, którem u w danej chwili ów  spis wręcza, 
a  to dla zapobieżenia tem u, żeby dany wyborca 
sam  na siebie nie głosował.

Po rozdaniu kart wyborczych nastąp i m ała 
przerw a. Po przerwie nastąp i głosowanie wedle 
porządku alfabetycznego. Każdy y y  wołany w rzu­
ci do urny wyborczej te  trzy kartki z nazwi­
skam i, które wyciął ze spisu ogólnego. Delego­
w ana kom isja skrutacyjna przeprow adzi szkon- 
trum . poczem terno  trzech kandydatów  zostanie 
publicznie ogłoszone i przesłane drogą nam ie­
stnictwa do Wiednia.

Po dokonaniu w yboru odbędzie się obiad 
u wikarego generalnego ks. Moszory.

UH a.
(Telegramy „ Dziennika Pol.*).

B ru K S ela  29 m aja. Petit B i tu  donosi 
z H agi: Nadeszła tam  rzekomo urzędow a de­
pesza, że Anglicy 2 m aja ponieśli w pobliżu 
P re to rji znaczną klęskę, zadaną im  przez Boe- 
rów . Auglicy mieli w tej bitw ie następujące 
s tra ty : 49 zabitych, 159 rannych, a okało 600 
zabranych do niewoli. Boeiowie zabrali nadto 
6 dział. Ze strony angielskiej nic dotychczas o 
tem  nie doniesiono.

Rada państwa.
(Telegram  „Dziennika Polskiego*).

R e p e r t o a r  p a r l a m e n t u .  Środa, czw ar­
tek i piątek po 2 posiedzenia izby: przed po­
łudniem drugie czytanie ustaw y o budowie dróg 
w odnych, wieczorem drugie czytanie prow izorjum  
budżetowego. Sobota 1 czerw ca: kom isja ko­
lejowa (koleje lokalne), kom isja podatkow a (no­
wy podatek pasażerski).

Poniedziałek 3 czerwca 3'/» po poi. posie­
dzenie izby (3 czyun ie  ustaw y inw estycyjnej i 
ustaw y kanałow ej, oraz ustaw a w ódczana, wsku­
tek zm ian dokonanych w izbie panów ). Jedno­
cześnie budżetowa komisja austr. delegacji.

W  dniach: 4 i 5 czerwca przed poł. ko­
misje kolejowa i podatkow a, nadto  plenarne 
posiedzenie delegacyj, wieczorem posiedzenie 
izbowe (zmiany § 59 i 60 ust. przemysłowej).

Czwartek 6 czerwca — św ięto (nie będzie 
posiedzeń).

P iątek  7 czerw ca: p lenarne posiedzenie de­
legacyj, jednocześnie kom isje: podatkow a i ko­
lejowa.

Sobota 8 czerwca. O statnie posiedzenie 
p lenarne delegacyj.

Poniedziałek 10 czerwca. Posiedzenie izby 
(II. i III. czytanie ustaw y o podatku pasa­
żerskim).

W torek 11 czerwca. Posiedzenie izby (II. 
i III. czytanie ustaw y o kolejach lokalnych).

N adto wejdzie na porządek dzienny kilka 
m niej ważnych przedlożeń.

Posiedzenie izby poselskiej.
W ie d e ń  29 m aja. Posiedenie izby po­

słów rozpoczęło się o V»12 (czas wied.). Odczy­
tano  liczne in terpelacje i wnioski, między in ­
nym i wniosek p. R o m a ń c z u k a  i tow. 
o utw orzenie ruskiej sekcji rady  szkolnej kraj, 
we Lwowie.

R ząd  przedłożył ustaw ę w spraw ie używ a­
nia nie podniesionych w ygranych losów i p a ­
pierów wartościow ych na korzyść państw a, 
oraz przedłożenie dotyczące udzielenia ulg n a- 
leżytościowych dla m ającej być zaciągniętą przez 
Królestwo Czech pożyczki w sum ie 6 m iljonów  
koron.

N astępnie odpow iadał m inister H a r  t  e 1 na 
interpelacje. Po odpowiedzi na interpelacje 
przystąpiła izba do porządku dziennego, tj. do 
dyskusji n ad  budow ą dróg w odnych. Zabiera 
głos generalny referent p. M e n g e r .

W ie d e ń  29 m aja. Przed pusiedzeniem 
izby poselskiej tłum y posłów oblęgały trybunę 
prezydjalną, aby zapisać się do głosu w sp ra ­
wie dróg w odnych. Każdy klub p ragn ie  zapisać 
jak najwięcej mówców, aby przy wyborze 
m ówców generalnych mieć dużo głosów. Zapi­
sało się m ówców kilkudziesięciu.

P . Czajkowski miał szczęście, iż wyciągnął 
pierwszy głos jako m ówca pro . Gios swój odstą­
pił p. Kolischerowi. Tak więc po p. Wolfie, 
pierwszym  mówcy contra, zabierze glos p. K o ­
l i  s c e r.

Arbeiter Ztg. wydobyła na jaw , że Wołf, 
który zabiera się do zwalczania kanałów  gali­
cyjskich, dnia 24 m arca podpisał w niosek o 
budowę kanałów , w którym  wyliczone były 
także kanały galicyjskie.

W ie d e ń  29 m aja. Na dzisiejszem po­
siedzeniu p. R o s z k o w s k i ,  prosił o dołącze­
nie do protokołu stenograficznego petycji 
urzędników dyrekcji dom en i lasów  we Lw o­
wie w spraw ie tytułu inżyniera,

W ie d e ń  29 m aja. Cesarz wyjedzie w 
środę popołudniu i dnia 6 czerwca stanie w 
Pradze.

Z  obozu Stojałowczyków.
Od naszego korespondenta krakowskiego 

otrzym aliśm y następujący te leg ram :
K r a k ó w  29 m aja. W brew  doniesieniu 

N . Refortnu mogę s t a n o w c z o  s t w i e r d z i ć ,  
że rada naczelna stronnictw a chrześcijańskiego 
narodowego uchwaliła, aby  posłowie należący do 
tegu stronnictw a w s t ą p i l i  d o  K o l a  p o l ­
s k i e g o  pod w arunkiem , jeśli to sam o uczynią 
posłowie należący do stronnictw a ludowego.

Uchwała ta  zapadła jednogłośn ie, jak  to 
twierdził przewodniczący ks. Stojalow ski. W ze­
braniu  brało udział 26 członków stronnictw a.

N astępnie uchw ałę tę zakom unikow ano wy­
działowi stronnictw a ludow ego, który atoli 
p rojekt ten  odrzucił.

D E P E S Z E
telegraficzne i telefoniczne.

Szyk an y  p ru sk ie .
P o z n a ń  20 m aja. P ism a polskie poda­

ją  w iadom ość, że poczta poznańska ekspedjuje 
bez tłóm aczenia adresów, listy adresow ane po 
rosyjsku. N atom iast listy z adresam i polski,- 
mi, wysyłane w obrębie państw a niemieckiego, 
przechodzą przez biuro tlóm aczeń i są doręcza­
ne adresatom  z dwudniowem  opóźnieniem . Li­
sty po polsku adresow ane, a  pochodzące z za­
granicy, nie podlegają tlóm aczeniu.

I n o w r o c ła w  29 m aja. U sunięto z tu ­
tejszej solanki wszystkie pism a polskie, między 
innem i Dziennik Poznański. P an u je  z tego p o ­
wodu wielkie wzburzenie w śród publiczności.

P o z n a ń  29 m aja. U trzym uje się tu 
stale pogłoska, że prezes naczelny dr. B itter 
otrzym ał z m inisterstw a upow ażnienie zakazy­
w ania wieców polskich, poniew aż one rzekomo 
zagrażają spokojowi publicznem u i pobudzają 
do zaburzeń.

Poznań 29 m aja. Podobno  nadeszło tu

z Berlina rozporządzenie, aby  pism om  polskim 
nie pozwolić ogłaszać choćby najdrobniejszych 
wiadomości, o ile się tyczą będącej w  toku sp ra ­
wy studentów  polskich pom aw ianych o ta jne 
związki. Policja m a konfiskować wszystkie nu ­
m ery tych pism , zaw ierające podobne donie­
sienia, a to  opierając się na przepisie praw nym , 
który zabrania publikow ania wiadom ości o sp ra ­
wach sądowych, będących w stadjum  śledztwa. 
Z tego powodu odbyła też policja bardzo ści­
słą rewizję w  redakcji Dziennika Berlińskiego, 
poszukując rękopisu artykułów , wzywających do 
składek na rzecz wydalonych ze szkół gim na- 
zjastów, wczoraj zaś przyaresztow ano nakład 
Pracy za artykuł o relegowaniu akadem ików  
polskich z uniw ersytetu w Gryfji (Greifswald).

Bardzo ścisłą rewizję zarządziły też władze 
sądowe w  redakcji „Gazety Grudziądzkiej* 
w związku z tą  sam ą spraw ą.

Z atarg  n iem ieck o-rosy jsk i.
W r o c ła w  29 m aja. Bresl. Ztg. donosi, 

że ta rg  graniczny niem iecko-rosyjski trw a dalej. 
W ładze rosyskie uporczywie trw a ją  przy posta­
now ieniu przepuszczania żydów za przepustkam i 
tylko do 12 czerwca i tylko dwiem a drogam i 
przez M odrzynów i Sosnowiec.

Z u ch w ały  napad.
T yfIIs 29 m aja. W  nocy do kasy tu te j­

szego dw orca osobowego, w której znajdowało 
się kilkadziesiąt tysięcy rubli, zakradło się 6 
uzbrojonych ludzi Dwóch złoczyńców dostało 
się po sznurze do w nętrza. Jednego zabił na 
miejscu żandarm , drugiego rannego ciężko unie­
śli towarzysze, którzy umknęli.

K r a k ó w  29 m aja. Komisja rachunkow a 
rady  nadzorczej Tow . wzaj. ubezpieczeń rozpo­
częła swe funkcje. P o ju trze  zbierze się rada nad­
zorcza na posiedzenie.

Dziś nadeszło do Tow. wzaj. ubezpieczeń 
25 doniesień z kraju  o wielkich opadach g ra­
dowych i szkodach, wyrządzonych przez przed­
wczorajszą naw ałnicę gradow ą, k tóra szła od 
południowego wschodu aż ku Krakowowi.

K r a k ó w  29 m aja. Komisja san itarna
rady  miejskiej uchw aliła przedstaw ić radzie
kandydata na  posadę w eterynarza Krakowa, p. 
Tabaczyńskiego, w eterynarza z Rawy ruskiej.

W ie d e ń  29 m aja. Cesarz rozpoczyna
swą podróż do Czech dnia 12 czerwca przed 
po łudn iem , przybędzie do P rag i o g. 6 wie­
czorem. W  Trzeboniu (W ittingau) i w B ene­
szowie przedstaw ią się m onarsze naczelnicy 
władz miejscow ch.

W a s z y n g to n  29 m aja. Najwyższy try ­
bunał odroczył rozpraw ę w spraw ie ringu dja- 
m entowego do 14 października. Chodzi o p ra ­
wo wołnego im portu  tow arów  z Filipinów .

Ostatnie wiadomości.
N a m iestn ik  w  K rakow ie. Z Krakowa tele­

grafują n am : Namiestnik, hr. Piniński, przybył dziś 
rano do Krakowa i zamieszkał w Grand hotelu. 
W towarzystwie delegata Laskowskiego zwiedzał 
nowy gmach seminarjum duchownego i katedrę na 
Wawelu, gdzie objaśnień udzielał ks. kardynał Pu­
zyna. Następnie zwiedził namiestnik klinikę chorób 
wewnętrznych radcy dworu, prof. Korczyńskiego, 
oraz nowo utworzony zakład ortopedyczny w klinice 
chirurgicznej. Na śniadaniu był namiestnik u hr. 
Andrzejostwa Potockich. Następnie zwiedził nowy 
gmach towarzystwa Przyj, sztuk pięknych i wystawę 
dziel sztuki. Wieczorem o godzinie 7 będzie ua 
obiedzie u delegatostwa Laskowskich.

P osied zen ie  A k ad em ji u m iejętn ości. 
Z Krakowa donoszą n am : O godzinie 11 rauo od­
było się administracyjne posiedzenie Akademji umie­
jętności pod przewodnictwem prezesa, hr. St. Tar­
nowskiego. Ze Lwowa brali udział w posiedzeniu: 
wicepr. rady szkolnej kraj., Bobrzyński, prof. Woj­
ciechowski, Kętrzyński i Franke.

W yp ad ek  na drodze. Dymitr Antoszko, 
parobek miejski z przedmieścia Lwowskiego w Gródku, 
jadąc dziś rano ulicą Sapiehy, tak nieszczęśliwie 
trącił o szynę tramwajową, te spadł z siedzenia pod 
koła własnego wozu. Koło przeszło mu przez palce, 
z których jeden prawie, że został urwany, dwa zaś 
inne skaleczone. Prócz tego odniósł Antoszko skale­
czenie głowy, upadając. Stacja ratunkowa odstawiła 
Antoszka do szpitala, okazała się bowiem konieczność 
natychmiastowej amputacji palca.

N ow a k sięg a rn ia . W mieście Bruch, w 
Westfalji, gdzie przebywa przeszło cztery tysiące Po­
laków, z dniem 1 lipca powstaje księgarnia polska 
i agentura pism polskich. Dotychczas była w West- 
falji tylko jedna księgarnia polska, mianowicie w 
Bochum.

Dział ekonomiczny.
— B an k  roln iczy  w e  L w ow ie . Lwów 26 

maja. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15’— do 15 '40, 
pszenica nowa 13*— do 13 50 ; żyto gotowe 
12 80 do 13 20, żyto nowe 10 50 do 1 1 '— ;
owies obroczny got. 12 40 do 13*— , owies nowy 
9 50 dc 10’— ; jęczmień pastewny 10* — do 10 50, 
jęczmieńbrow. I I ' — do 11 50 ; rzepak nowy 23 ’ — 
do 23 5 0 ; lnianka — do — •— ; groch paste­
wny 11’— do 12* — , groch do gotowania 13 50 
do 18"— ; wyka 14 50 do 1 5 '— ; bobik 1 1 2 0  do 
12’— ; hreczka 15’60 do 1 6 '4 0 ; kukurydza nowa 
12*20 do 12 60, kukurydza stara —’— do — •— ; 
kum el za 56 kilo —•— do — ; koniczyna
czerwona —"— do —*— , koniczyna buda — * — 
do —’—,koniczyna szwedzka —•— do —■— ,- 
tymotka — do — ‘ —.

Spirytus Zoco za 50 litr. gotowy 1 7 '— do
1 7 '25 ; paritas Tarnopol na termin 16’— do 16 25

Usposobienie słabe trwa dalej.
— Spraw ozdan ia  z ta rg u  zb ożow ego  

na K leparzu .
K r a k ó w  28 maja. Płacono: pszenicę białą 

od 8 '10 do 8'35 koron, czerw, od 8 '— do 8 '30  kor., 
żółtą od 8 '— do 8 '30  koron, żyto od 6 '90  do 7 '30 
koron, jęczmień browar od 6 25 do 6 '75 koron, 
ua kaszę od 6 '— do 6 '15 koron, owies 6 '70  do 
7 '10  koron, rzepak od — do — ' — koron, 
konicz. czerwony—' — d o — ' — koron, biały — * — 
do — koron,  kukurydza —' — koron, wszystko 
za 50 kilogr.

— W ie d e ń  29 maja. (Giełda zbo- 
dotea). (Kurst w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od — do — • —, na 
maj-czerwiec od 7 80 do 7 82. na jesień od 
8 1 1  do 8 '1 2 ; żyto na wiosnę od — ’— do 
— ’— , na mąj-czerwies od 7 70 do 7 7 2 ; na 
jesień od 7'09 do 7*14; Kukurydza na m aj-cm

wiec od 5 52 do 5*53, na czerwiec-lipiec od —.— 
do — ' —, na lipiec-sierpień od 5 '62 da 5",63 
na sierpień-wrzesień od — •— do —' —, na 
wrzesień-paźdzlem.k od 5 ’80 do 5 '8 2 ; owies 
na wiosnę od — do — •— , na maj-czer­
wiec od 7*32 do 7 37, na jesień od 6 21 
do 6*22 ; rzepak na styczeń-luty od —*— do —' — , 
na sierpień-wrzesień od 13 30 do 13 4 0 ; olej rze­
pakowy na kwiecień-maj od —*— do —* —, 
na wrzesień-grudzień od — *— do —* — . Ten­
dencja silna.

— B u d a p e s z t  29 maja. (Giełda  
eboiotoa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od — *— do —*— , na maj od
— *— do —*— na październik od 7*79 do 7*80; 
żyto na maj — *— do — • —, na październik 
od 6 '68 do 6 6 9 ;  owies na maj od —* — 
do —* —, na październik od 5 '76 do 5*77; 
kukurydza na mai od — do —* —, na lipiec 
od 5*35 do 5*36; rzepak na sierpień od 12 80 
do 12 '90. Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć 
kupna rezerwowana. Usposobienie silne.

W ie d e ń  29 maja. (Giełda południowa
godzina 12 m. 30). Marki 117 58, Renta majowa 
98 40, Węg. renta koronowa 92 '95, Akcje austr. 
zakł. kred. 689 50, Akcje węg. zakl. kred. 695* — ,
Akcje Anglobanku 280* — , Akcje Unionbanku
563* — , Akcje Eao_vereiuu 487 '50 , Akcje Lander- 
banku 417 '50 , Akcje kolei państw. 673*50, Lom­
bardy 90* —, Akcje kolei Elbethal 500J50, Akcje 
fabryki broni —* —, Akcje tytoniowe — * — , 
Akije Alpiny 469 —, Akcje Rima Muranji 4 9 6 '— , 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.802, Losy tureckie 
108'50, Ruble 253'50.

B e r lin  29 maja. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 215 90, Tow. dyskontowe 183' — .

dnia 29 maja 1901 r.
HOTEL GEORGE. Hr. A. Dzieduszycki z Jasio­

nowa. Hr. K. Łubieński z z Gródka A. Jełowiecki ze 
Struminiec. Ks. A Lewandowski z Drohowyża. A. De- 
schot z Pałahicza. R. Grocholski z Rożysk. M. Mo­
krzycka z Kamionki Strum. Dr. O. Freundlich z Czer­
niowiec. Ks. J. Trzopiński z Kochawiny. W. Postruski z 
Serednego.

HOTEL IMPERIAL (ul. Trzeciego Maja 1. 3, pier­
wszorzędny hotel, kawiarnia i restauracja). W Podle- 
wski z Dunajowa Hr. W. Baworowski z Tarnopola. Br. 
M. Hagen z Wielkich Ócz. H. Garapich z Cebrowa. B. 
Lindenbaum z Drohobycza. H. de Mises z Wiednia. G. 
Volis z Nyiryg haza.

HOTEL EUROPEJSKL Hr. J Czosnowski z Rosji. 
A. Jarzymowski z Chłopiatyna. Dr. J. Galant z Zagorza. 
W. Woynarowski z Żarnowiec. S. Kokoszyński z Lima­
nowej. E. Kiwiarski z •-■aszczownika. Ks. A. Gielewicz 
z Kossowa, J. John z Popowiac. J. Gerde z Buda­
pesztu. M. Ritter z Podola ros. K. Merwos z Dembicy. 
Dr. T. Landau z Kołomy.. O. Scnnell z Firlejówki. W. 
Krzyżanowska z Brzeżan.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie hierze 

na siehie żadnej za nie odpowiedzialności.

Dr. ANTONI R0ICK1
Specjalista dla chorób skórnych i we> arycznych, cnorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór-zakładu w Lindenwiese i parą, 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudnia od 

godziny 3 do 6.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 c t) . Ulica 
Zimorowicza 1. 5, Lwów. 7

505 Dr. Jan Opolski,
b. długoletni asystent kliniki chorób wewnętrznych prof. 
dra Gluzińskiego, osiadł w Stanisławowie, ulica Lipowa 

i ordynuje w chorobach wewnętrznych i nerwowych.

Dr: Władysław Kruszyński
były lekarz kliniki prof. Gluzińskiego, długoletni sekun- 
darjusz szpitala powszechnego na oddziale prof. Ziem- 
bickiego i Czyżewicza ordynuje w sezonie letnim w L u- 

b i e n u  (kąpiele siarczane) pod Lwowem. 571

P r a k t y c z n a
n a u k a  k roju

su k ren  d a m s k ic h
w e d łu g  system u  fra n cu sk ieg o  przez F . W,

wyszła nakładem wydawnictwa „Mód paryskich" 
Lwów ul. Akademicka 1. 10.

Cena egzemplarza oprawnego w karton wynosi 2 to r. 
20 hal. Z przesyłką pocztową 2 kor. 40 hal.

Za zaliczką nie wyseła się.
Do konwersacji angielskiej poszukuje się osoby zna- 

jącej język francuski i niemiecki. Nie idzie o lekcje, ale 
o bardziej towarzyską konwersację. Łaskawe zgłoszenia 
pod X. Y. do Adm Dziennika Polskiego.

K r y n i c a
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komiortem i wygodami, na dni, tygodni lub sezony, 

według umowy. Ceny nmiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych informacyj udziela zarząd.

Dr. Zeson Leffio
o p e r a t o r ,

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika I. 16 
i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h ir u r g ic z ­

n y c h  od godziny 3 —5 popołudniu .

Sensacyjne powieści
po bajecznie niskict Genach

nabyć można

i  Łtoinistracji SMItłUSA (Lwftw, ni. Atademicta 10)
a mianowicie:

9BIEDNI LUDZIE", powieść M. Gawalewicza 50 ct. 
.MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA", powieść Juljusza de Gastyne, 

cena 30 ct.
„JASNOWŁOSA*, powieść z francusk' igo (25 arku­

szy druku), cena 40  ct.
, 0  MĘŻA*, powieść z francuskiego, 25 ct.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za 
każdą książkę.

Za zaliczką nie wysyła się.
Należytość nadsyłać należy w markach poczto­

wych lub za przekazem.
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P I O T R  S A L E S .

P A Ź  K R Ó L O W E J
CZĘŚĆ TRŻECIA.

U ta r c z k i  p o d ja z d o w e .
V.

W zięc ie  Rouen.
Poniżenie królow ej-m atki nie długo trwało.
Kilka tygodni po porw aniu jej z F on ta in - 

nebleau, zdołała odzyskać część władzy i roz­
poczęła negocjacje jaw ne lub ukryte, ośw iad­
czając głośno, że jest dobrą katoliczką, lecz po 
cichu schlebiała wodzom H ugenotów  i zape­
wniała księcia K ondeusva o stałej swojej przy­
jaźni.

S tarała  się jeszcze pogodzić wszystkich 
wtedy, kiedy dwie partje  stały naprzeciw  siebie 
gotowe do boju.

Kondeusz i Ooliguy czekali tylko z opusz­
czeniem O rleanu, na przybycie laneknechtów , 
po których Dandelot udał się do N iem iec; H u- 
genoci uorm andcy przyzwali Anglików do po­

mocy i H avre im oddali. Co się tyczy księcia 
de Guise i króla N aw arry , ci wypędzili p ro ­
testan ta  M ontgom ery z Bourges i zamknęli 
go w R ouen i oblegali go z wielką za ja­
dłością.

Przy pierwszym  ataku , fort św iątej K atae 
rzyny, k tóry  bronił wejścia do Rouen, zdobyt- 
i śpiew ano Te Deum  w katedrze i w o bozio 
królewskim, na uczczenie pierwszego zw y­
cięstwa.

Dla pow etow ania pierwszej klęski, M ont­
gomery zaczął nowe konstrukcje obronne.

Rozbierano już na radzie królewskiej czy 
m iasto będzie wzięte szturm em , czy spróbują  
głodem zmusić je  do poddania.

N ieprzew idziana okoliczność natchnęła księ­
cia de Guise szaloną chęcią wzięcia m iasta z 
bronią  w rękach.

Pomiędzy nieprzyjaciółmi, jacy bezustan­
nie na niego czyhali, nie miał książę bardziej 
zawziętych, jak  i o ltrot de Mere i Magdalena 
L 'H om m et. Od czasu nieudanych usiłow ań w 
Paryżu i O rleanie, tych dwoje nieszęśliwych 
ścigało go 7. fanatyczną wściekłością, która była

jeszcze gwałtowniejsza u M agdaleny niż u jej
przyjaciela.

P o ltro t próbow ał niekiedy bardżo nieśmiało, 
przypom nieć Magdalenie, że ją  k o ch a : Magda­
lena odpow iada s ro g o :

‘ — Ja żyję tylko dla zemsty !
W tedy P o ltro t głaska! głównię pistoletu i 

mówił do siebie:
— Życie bym oddał za możność zabicia 

Franciszka de Guise.
Lecz książę otoczony był zawsze tłumom 

swojej szlachty, która nie pozw ala P o llro t do­
stąpić do n iego; mógł tylko spełnić sw oją zemstę 
podejściem.

To też kiedy arin ja  królewska szła na Rouen, 
on poszedł zam knąć się razem z Magdaleną w 
tej starej stolicy N orm andji.

— Widzisz — mówił do M agdaleny — 
książę jest praw ie zawsze zuchw ały ; zbliży się 
do szańców, a celuje się dobrze z po za strzel­
nic w m urze. Jeżeli nie zabijem y go w ten spo­
sób przy zdobyw aniu przez niego tw is ta , a nie 
może on długo się opierać, to będę czyhał na 
niego i zabiję z ukrycia. W zamęcie zwycię­
stw a, nie będzie dobrze strzeżony. Ach ! biada

tobie, Franciszku de Guise, będę szedł trop  w 
trop  za tobą, aż do dnia, w którym  padniesz 
u nóg moich. Potem  mnie zab iją ; co m nie to 
obchodzi ? Będę pomszczony ; pomszczę twego 
ojca. M agdaleno; spełnię wolę Boga, dotrzym am  
obietnicy danej La R enaudie.

I dodaw ał od siebie:
— Zabiję tego, który zabrał mi kobietę 

u k o ch an ą !
Jednego razu, M agdalena i Po ltro t czato­

wali na szań cach ; widzieli niekiedy kaski żoł­
nierzy pokazujące się z za okopów i strzały p a ­
dające ze strze ln ic ; często kule płaszczyły się 
na pa rap e tach ; innym  razem słychać było krzyk 
boleści, a oblęgający wołali d rw ią c o !

— Jeszcze jeden  heretyk poszedł do 
piekła !...

Nagle wielki ruch pow stał w jednej stro­
nie okopów, a H ugenotów  doleciały z wiatrem  
te s ło w a :

— R anny ciężko!
— K to?
— Król N aw arry!
W ieść ta rozszedlszy się po mieście, spro­

wadziła tłum y na szańce, z których rozległy się

złorzeczenia, podczas gdy żołnierze kładli A nto­
niego de B ourbon na deskę, przeznaczoną dla 
rannych.

Książę de Guise nadbiegł piewszy do po­
mocy przy przeniesieniu B o u rb o n a ; Hugenoci 
zobaczyli go i zaraz grad kul poleciał w tę 
stronę.

— — Dlaczego nie strzelasz? — zapytała 
M agdalena, Po ltro t de Mere.

— N apróżno — odpowiedział — byłaby to 
kula stracona. S trzał nasz nie dosięgnie księcia.

Rzeczywiście, Franciszek de Guise oddalił 
się; lecz nim odszedł, obrócił się i skierował 
wzrok na tę część szańców, skąd strzały padały.

Dzień był cudow ny, jasne  słońce oświecało 
mury. Książę, który badał spokojnie tiura zgro­
madzony poza zębatym i m uram i, zadrżał nagle. 
W  prom ieniu słonecznem ukazała m u się Ma­
gdalena, piękniejsza niż kiedykolwiek w czarnej 
sw ojej szacie.

Odprow adził coprędzej króla N aw arry  do 
jego nam iotu , potem  kazał zwołać radę kró­
lewską i oświadczył, iż nieodzownem jest wzię­
cie m iasta szturm em .

(Oiąo d. nant I
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do
n a b y c i a .

C. V. ausfrjackie koleje państwowe.
L. 25291/6.

Ogłoszenie.
Celem ożywienia ruchu turystycznego do wschodnich Beskidów  

będzie się wydawać w czasie od 15 maja do 29 września br. bilety 
powrotna II. i III. klasy z 50, względnie 30  prc. zniżeniem i z 3- 
chiową ważnością dla następujących relacyj;

Z Cierniowiec, Horodanki miasta, Kołomyi, Lwowa, Po tutor, 
Stanisławowa, Stryja, Tarnopola i Zaleszczyk do Dory, Jaremcza, 
Mikuliczyna, Tartarowa i Worocbty,

BOety te będzie się wydawać w powyższym czasie tylko co so­
boty, niedzieli, w każde święto uroczyste tak rzymsko- jak i grecko­
katolickiego obrządku, oraz w każdym dniu poprzedzającym takie 
święto do następujących pociągów osobow ych:

W Czerniowcach przez Kołomyję-Łanczyn w każdą sobotę, oraz 
w każdym dniu poprzedzającym święto uroczyste do pociągu Nr. 318.

W Horodence miasto i Zaleszczykach w każdą sobotę, niedzielę, 
święto i w każdym dniu poprzedzającym święto uroczyste do pociągu 
Nr. 3952, względnie 4355.

W  Kołomyi przez Łm czyn w każdą Bobotę i w każdym dniu 
poprzedzającym święto uroczyste do pociągów Nr. 3952 i 3956, 
w niedziele i święta do pociągów Nr. 3952 i 3958. (Pociąg Nr. 3958  
kursuje tylko w czasie od 1 lipca do 1 września włącznie i tylko 
w niedziele i święta.

We Lwowie w każdą sobotę i w każdym dniu poprzedzającym  
święto uroczyste do pociągów Nr. 317, 311 i 313, w niedziele i 
święta do pociągu Nr. 317.

W  Stanisławowie w każdą sobotę i w  każdym dniu poprze­
dzającym święto uroczyste do pociągów Nr. 3113 i 3111,  w niedziele 
i święla do pociągów Nr 3115 i 3111.

W Stryju w każdą sobotę i w każdym dniu poprzedzającym  
święto uroczyste do pociągów Nr 1211 i 1219, w niedziele i święta 
do pociąga Nr. 1211.

W Tarnopolu i Potulorach w każdą sobotę, niedzielę, święto  
i w każdym dniu poprzedzającym święto uroczyste do pociągu 3311.

Powrót może nastąpić dowolnym pociągiem osobowym, przy- 
czem jednak jnzda z powrotem musi być rozpoczęta przed północą 
trzeciego dnia ważności biletu. Przy użycia pociągu pospiesznego na­
leży 'dopłacić za przestrzeń przebytą pociągiem pospiesznym całą ró­
żnicę pim iędzy zapłaconą ceną jazdy, a normalną ceną pociąga 
pospesznego.

Stanisławów w maju 1901.

C. k. Dyrekcja kolei państwowych.

0d d a w le a  d a m a  z e  sw ej d a b i-M l I za p a o n n  zo a a ą  p r a w d z iw ą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
91 poleoa HANDEL

W.  A D A M O W I C Z A
f  BfiODACH pogranlozu rosyjsklam

funt „fmllljnej“ brdze dobrej . . . . .  1-40
funt „Melaage de Meaoan" w eryg. spkswan. 2 50

1 Z  B r o d A w !
fiint „Imperial11 Cesarskiej w oryg. opkewsn. 3-50 
fnnt „Okruonow11 z aajlep herbat kwlatewyob 1 *20 
KAWA „CEYL0N11 Znaksmlla franoo 5 klin 9 —

Odżywianie s ił

TROPON
środek podniecający apetyt I nadzwyczaj poiywny

stanowi podstawę wyrobów T r .  p o i > - p i e c z y e .a ,  I r o p e u - t J t t k e H
j 1 ro; on-czrkolady, Tropon-cacao, Tropo~-mączki odżywczej dla dzieci, 

T r o p n n - H i ą r z k l  b i a ł k o w e j  
i staży jako duda tek do zup dla zdrowych I rekonwalescentów, 

i -i  W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .
Książka kucharska „Moderue Kraftkflche* gratis i firanko.

3095
Austr. węg. fabrykaty Tropon

Wiedeń VIII/! Kochgassa 3.
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HANDEL HERBATY

E D M U N D A  R I E D L A
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F o rtu n c e ............................................
Coba gruboziarnista .............................. —
Cejlon zielona ........................................... 1

„ „ przednia.......................................1
„ „ g ruboziarn ista........................... 1

p e r ło w a ......................................1
łlocca arabska bardzo aromatyczna. 1
Jawa złota .................................................1

U w a g a  : Kawa Mocca arabska sam a używa się 
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem Inb Jawą. Jeżeli ożywa się kawy 
gatunki mięszano, wówczas należy każdy Ratunek 
oddzielnie opalić. 10

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o a
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Kapelusze męskie
Habiga 

Angielskie i 
Włoskie

p o le c a jią

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów, plac Marjacki 6.

Cenniki ilu strow ane do dyspozycji. ^

oooooooooooooooooooooooob
Lecznica Dra A . Tarnawskiego

w Russowie za Kołomyją
stacja kolei Z a h ł o t A w  J u ż  o t w a r t a .  Środki lecznicze: leczenia wodą i inne

fuykaiao-dyetyczne. 583

centralne ogrzewanie urządza

Biuro tecMicziie kW  maszyn
„ P  £  B  K  V

l-wów, ul. Kopernika 16. -  Fdja w Rzeszowie.

W O O C O O O O O O O O O O t t O O O O O O O O O 1:
Obwieszczenie licytacji.

D.ńa 25 czerwca 1901 odbędzie się w kancelarji c. k. Zarządu 
lasów i dóbr skarbowych w Nadwórnie publiczna ustna i pisemna 
licytacja w celu sprzedaży owoców, spodziewanych w roku bieżącym 
w  sadach skarbowych w Nadwórnie.

Ilość drzew owocowych, które obfiJe obrodziły wynosi: jabłoni 
około 2108 sztnk, grusz 73 sztuk, śliw 125 sztok.

Cera wywołania 3 000 K., poręczne przy licytacji złożyć się 
mające 600 K. 593

Bliższe warunki licytacji przejrzeć można każdego czasu w kan- 
c e ^ j i  c. k. Zarządu lasów i dóbr skarbowych w Nadwórnie.

C. k. zarządca: Szyszkowskl.

Zakład
wodoleczniczy RlESENHOF Obok Linzu

(Górna Anstrja).

Phys. dyet. środki le tn icze . Kuracji Kneippowska dyttyczna, masaż, elektryka. 
Kąpiele słoueoZDe piaskowe. Pływalnia Trwnte skutki leczenia w cierpieniach nerwo­
wych, kobiecych i chronicznych. Wspaniałe położ nie wolne od knrzu. Lasy szpil, 
kowe. Ceny umiarkowane Prospekty gratis 3026 B r .  F r f t i l b l .

t \ m  M i m poM i iw  M o w o - e m p e i s to  u  l mam 1901.
Da Lwawa przyohodzą:

K rato ,/a  (2‘31 •, 9 50 noc) 
Fodwołoczysk (głów. dw.)

„ na Podzamcze 
tam opola-Krasne-Brody. 
BorekW.-Grzymałów.-Kop
R zeszow a......................
Czarniow.-ItzktLo (12*15n) 
Chodorowa-Podwysokiego 

z Stryja, Ławocz. Budapeszt 
z Stryja, Cliyrowa, Suchej (f) 
z Stryja, Stanisławowa . ,

B e łżca ................................
Rawy Ruskiej I Sokala . 
Jamowa . . . (9 rano)
B rzn ch o w ic ......................
Z lanej Wody 7 1 0  r.

6 1 0
3-85
8-12
8-—
8-35

6-80

8-10
8-lOf
8-10

6-00
7-45
6-46*
6-10

przdp.

8-50
800
7-40

11-45
1155

8 1 6

815
900

popoł.

1-85*
8-35« 
8-20*

9-85

1-45*

1-10
1-10
110

8-14
12-55

1115

wiecz.

6-50 
5-35 
5-00

5-85

5-40

4-40

5-55 
5-66 
8-285
7-86 
5-45

* Pooiągi pospieszno (Schnelzflga); 9 ad 1/5 81/6 i
•  od 1 /6 -1 5 /9  ♦  1 /6 -1 5 /9  w dni

noc

8-40*
10-20
10-02
10-90

18-16
9-20 

10-90* 
10-50 
10-50 
19-15

9*41#
8-60
8-49

fowszednio;
od 1 6 /9 -8 0 /9 ;

za Lwewt adohedzą:

do Krakowa (8-40 rano) 
do Podw ołoctjA  t  gl. dw.

„ z Podzamcza 
do Taraopola-Kopyczrniec 
do Borek W .-Grzyaatowa 
do Rzeszowa . . . .  
do Cieraiowiec-Itzkan 
do Chodorowa-Pi 
do Stryja, Ławocz., 
do Stryja, Chyr, 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a ...........................
do Rawy niskiej i Sokala . 
do Janowa 9-30 wiecz. t t  
do Bnuchowio 2-51 * n. 4. 
do Ziamej Wady 8-90 *

F od wy sok. . 
ucz., , 

Snchaj (f)

rano

4 1 6
6-80
6-48

6-85
6-25
6-35

9 1 6
6-46*
4-10

p nedp popoł. wiees.

8-80 2-55* 6-20
9-25 1-65* 7-10
9.42 808* 7-85
9-25
9-85 1-56*

8-80
9-56 8-40* 6-10

10.25 9-46*
6-85

9 0 0 f 806 7-OOf
9-10 7-00

10-20
10-80 7-26
i t » t t 8-16 6-80+
10-20 2-16‘ 7-62

8-45 6-26 6-40

[10-00 
112-46 
11-00 
11-82 
U -10 
1110

(10-80 
i 2-51

isisa
8 96 r

10-60
1 święta; 
l f i - i l l b

16/9 80/9 oo dzień, a od 1 /5 -1 5 /9  w niedzielo 
ad 1 /6 -1 5 /9  w niedziela t święta; 9$ od 
• ad 7/5—10/9.

PociąB błyskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8*40 rano; przychodzi do Lwowa o godzinio 6-40 wieczór.
W mieście wydają bilety jazdy: Zwykle bilety ajencja dzienników J. St. Sokołowski w pasażu Hausmana 1. 9, od 

7-mej rano do 8 godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzajn bilety, iiastrowane przewodniki, rozkłady jazdy 
i t p. biuro informacyjne c. k. kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II, drzwi Nr. 52 w godzinach 
urzędowych (8—8, w święta 9 —12). Czas środkowo-europejski jest wcześniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego.

Nauczyciel, pedagog
który w domu hr. Pinińskich lat 21, 
a  u br. Brnnickiego lat 15 przebywał, 
życzy sobie zmienić m ejsce. Reflektuję 
tylko na domy obywatelskie, zamożne, 
a dzieci z małego należycie prowadzone. 
Korespondencja rokomendowana. W łady­
sław  Zajączkowski w Czernielswle ma­

zowieckim p. Remanówka 590

K r ę g l e
Kule do kręgli

z drzewa .L ignum  Sanctum* 
i zwykłego we wszystkich wiel­

kościach.

Kule bilardowe,
Skorki ( kredę do kijów bilar­

dowych,
Kredki do tabliczek

Plasterki i klej do naklejania. 
Tacki kauczukowe pod szklanki.

Ramki na gazety
itp. itp. 

po cenach najniższych
poleca 554

Alojzy Hubner
Lwów, *tynek 38.

* j g g j g g y j g g g p g K
Dobre wynagrodzenie
zapewnia znaczniejsza fabryka maszyn 
w Austrji, za dostarczanie nazwisk iirm, 
które mają zamiar założyć nowa składy 
lub pragną sprowadzić maszyny. Dyskre­

cja zapewniona. Listy pod znakiem : 
Neusnisgan C Z 1040 należy adresować 
do Haaoensteln & Yogler Wiedeń I. 5'H5

Kremy na żółte budki 
Kremy białe I czarne na 

lakiery, na skórę „Che- 
vreaux“

Mydełko do czyszczenia żół­
tych skór 1 bucików 

Lakier na żółte budki (zni­
szczone) w  trzech olenlach 

Lakier czarny na budki 
krajowy i angielski 

Apretura do zaczernienia żół­
tych zniszczonych huolków 

Apretura ea skórkę Maroąuln

N o w o ś ć
Gumka do czyszczenia bia­

łych rękawiczek giacó
poleca najtaniej 525

M A G EA ZYN

J i M l c I i i U m c k
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4.

i P u d r  s a l i c y l o w y
|  563 przaoiw ptoenit I odparzenia nóg oana 50 h. I t  kar.

J J A N  I H N A T O W I O Z

I Lwów ni. Sykstuska I. 25, ni. Halicka 11. — Kraków Sukiennica t. 20. — 
Przemyśl ul Franciszkańska I. 24.

20
N p . 3 3 3 B 5 2 .

now ych num erów

„BIBLIOTEKI POW SZECHNEJ
opuściło prasę. =

u

546 w  każdej księgarni do nabyola.
Katalogi darmo I opłatnle w ysyła  aa żądanie

Księgarnia nakładom W. Z U K E R K A N D L A «  Z t a n i c  (Galicja).
Kalkę ptócieną 

. papierową 
Papier do kopiowania światłem (Licbt- 

Lspapier)
,  z podziaiką milimetrową 
,  rysunkowy w arknsiach i na metry 
,  akwarelowy W hatmaoa 
,  kolorowy do węgla 

Papiery kancelaryjne
,  listowe w kasetkach gładkie i 

ozdobne 
Atrament czarny i kolorowy 

,  do znaczenia bielizny 
Tusze czarne, kolorowe i chemiczne 
Płyn do wywabiania plam z atramentu 
Relezolgl, trójkąty, relsszyuy 
Podzlałkl katastralne 592
Taśmy miernicze i t p.

B W ~  pa umlarkewanyoh oenaoh
poleca

KAZIMIERZ 6ERG0WI6Z
przedtem

ANTONI KOZŁOWSKI 

Lwów, ul. Halicka 1. 16.
Łaskawe zlecenia z prowincji odwrotnie

Na sezon kąpielowy!

S łó d  g n ie c io n y
do kąpieli 

sprzedaje b r o w a r  U e p a r o w a k l
Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego 

browarów. 694

Farby olejne
gotowe do użycia, szybkc 

schnące,
de malowanie domów, dachów, 

oztachet, ogrodzeń, schodów, 
drzwi, okien, podłóg, ścian, sufi­
tów, wozów, bryczek, tarantasów  

i t. p., poleca 554

Alojzy Hubner
Lwów, Rynak I. 38 .

D o  desinfekcji 1
Taniej jak w szędzie 1 zaw ęzi 

ogromny zapas

środków desinfekeyjnych
jak

Kwas karbolowy surowy, Kwas 
karbolowy w kryształach, Wapno 
karbolowe i chlorowe, Siarczan 
żelaza, Kreoolina, Lyeol, Dwu- 

siarczan wapniowy itp., itp.

poleca 654

er
Lwów, Rynek 38.

Dla urzędów gminnych, zakładów  
itp. przy znaczniejszym odbiorzo 

ceny wyjątkowo niskie.
g tT "  Cenniki i oferty na żądanie do 

dyspoiycji.

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Właściciele i W ydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem SL Piotrowskiego.


